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przeka en pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:

za s i e r p i e ń  
l i  miejscu . . . .  1 złr. 80  et 
z przeselką poczto­

wa w A w stry ł . . S złr. — ot. 
w cesarstwie a ie -

mleekiem . . S złr. 50 et.

za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :
W  miejscu . . .  3 złr. 6 0  ct. 
z przeselką poczto­

wą w Austryi . 4 złr. — ct.
w cesarstwie nie­

miecki em . . 5 złr. — ct.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, bodziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także.i na dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
Centów tygodmowo.

K r a k ó w , 28 Uprą.
D zienniki nasze krajow e słuszn ie już te raz  pod­

noszą skargi, że w edle w szelkiego praw dopodo­
bieństw a s e j m y  k r a j o w e  P i z e d l i t a w i i  
*  t y m  r o k u  j n ż  z w o ł a n e  n i e  b ę d ą .  J e  
dyny bowiem  dogodny czas, jaki pozostaw ał d la  dele- 
gacyj w spólnych, tj. sierp ień  i w rzesień, przeznaczo- 
ny został w idocznie na w ypoczynek le tn i dla posłów 
°bu połów  m onarchii, sso ro  6ejm w ęgierski do- 
Płerc zebraw szy się 2fi w rar*B‘> be., wybroń m a 
p a n k ó w  sw ej delegaeyi. W obec tego sesya d e­
rogacyjna rozpocząć się m oże dopiero gdzieś koło 
Października a że po trw a m niej więcej miesiąc, 

pozostaią dla innych  ciał rep rezen tacy jnych  
hstopaa i grudzień  do św iąt Bożego N arodzenia. 
Donoszą z W iednia, że rząd stanowczo dom aga 
8lę, aby w tym  j e l c z e  roku uchw alono budżet 
Jja r. 1892 i aby w ten  sposób zerw ać z m eto­
dy prow izoryów  budżetow ych. Choćby więc p re  
2yden t Sm olka przysp ieszał obrady w szelkiem i 
njożliweini sposobami, to trudno  przypuścić, aby 
Rada państw a załatw ić m ogła lak w ażne p rzed ło ­
żenie, iak budżet, p rzed  15 g rudn ia . W  tym  m ie­
siącu w ięc d la  sejm ów czasu już  nie będzie.

Pozostają zatem  do dyspozycyi tylko dw a wol­
no od zajęć parlam en tarn y ch  m ies iące : s i e r  p i e ń 
1 W r z e s i e ń ,  i chyba na jeden  z tych miesięcy 
®Wołaćby m ożna sejm y krajow e. M iesiące to dla 
n a s z e g o  sejm u zwłaszcza bardzo niedogodne, 
r&* dla tego, że w term inie, stosunkowo krótkim , 
naiędzy sesyą poprzednią a zwołać się mającą, z 
lu d n o śc ią  chyba tylko i nąjw iększem  w ytężeniem  
niożnuby przygotow ać m ateryał do obrad se jm o­
wych, powtóre, że m iesiące te, zw łaszcza sierpień  
1 Pierw sza połow a w rześnia, są czasem najp iln ie j- 
8zych robót rolniczych, które nieodzow nie wyma-

gaią obecności ziem ianina, —  a tych w łaśnie naj­
więcej zasiada w Sejm ie. Jeże li więc dotąd Izba 
sejm ow a „świeciła pustkam i1* nieraz, to w czasie 
dającym  do tego powód, praw ie obradow aćby już 
nie było kom u.

W ytw orzyła się zatem  sytuacya bardzo przy­
k ra , a właściwie nie w ytw orzyła się ona sama, 
lecz w ytw orzył ją  raąd. N ie pojm ujem y bowiem 
dlaczego delegacye n ie  m ogłyby być zw ołane na 
w r z e s i e ń ,  skoro rząd  aż nadto m ił czasu 
w tym roku  dc w ypracow ania przedłożeń dele- 
gacy jnych , a n ie jednokrotnie przecież donoszono, 
że rząd m a jn ż  budżet w spólnych wydatków w y­
pracow any. Dlaczego więc było odkładać zw oła­
nie delegacyj — to już tajem nicą rządu.

D zienniki lwowskie dom agają się wobec tego 
zw ołania sesyi sejm ow ej na w r z e s i e ń .  Je s tto  
czas niedogodny, jak rzekliśm y powyżej a nadto 
na obrady sejm ow e zostałby zaledwie m ;esiąc, 
więc tyle, że Izba przy  najw iększym  wysiłku 
zdołałaby zaledw ie uchw alić budżet na rok p rzy ­
szły. A gdzież ty le spraw  innych, które z pow o­
du braku czasu nie zostały załatw ione na sesyi 
pop rzedn ie j?  Dziwić się rzeczywiście wypada, 
że członkow ie Koła polskiego przed  wyjazdem 
swym  z W iednia nie uznali za stosow ne n a ra ­
dzić się bogdaj z m in istrem  dla Galicyi w sp ra ­
wie dla kraju tak ważnej a stw arzającej, bądź co 
bądz, p recedens bardzo dla autouom ii krajów  n ie­
bezpieczny.

Sądzim y więc, że po tem  w szystkiem , co 
w spraw ie niezw oływ ania sejm u pow iedziano u 
nas w Izbie sejm ow ej na sesyi o s ta tn ie j, do za­
strzeżeniu  ze s tr ony K oła polskiego, złożonem  
w Kadzie państw a, m am y praw o wym agać, aby 
rząd nie lekcew ażył słusznych  naszych żądań i 
aby sam  szukał wyjścia z sytuacyi przez siebie 
stw orzonej.

lonispBiflBicra „Moi W
] * n z n a ń ,  20 lipca.

(Ob aicy  ,.nowego lu r s u ", a nasze nalzO  }e. — 
Prasa liberalna niemiecka względem Polaków. — 
Przejezdni rodacy z  K rólestwa  —  Odprawa 

naszym  Stańczykom ).
(ę ) T yle nam  napraw iono o „now ym  kursie'*, 

ty le  nań znowu biadał stający okoniem  przeciw  
w łasnem u m onarsze dum ny K rzyżak pomorski, 
Bismark, ty le nam  obiecywali różni nasi w ątp li­
wego autoram entu  i charak te ru  m enerzy polityczni, 
że ła tw ow ierna zagranica chyba musi przypusz 
czać, że nam  tu ta j lepiej, jak u P ana Boga za 
piecem , a naw et coraz częściej poczynają tutaj 
pow tarzać, że rodacy nasi w K rólestw ie czekają 
na najazd pruski, jak  na zm iłow anie.

N iejednokro tn ie  już zw racałem  uw agę na tem  
miejscu, co ów „now y kurs* znam ionuie. P o ­
zw olenie na p ry w atn e  nczenie języka polskiego, 
nom inacya arcybiskupa P olaka i w zględniejsze 
postępow anie organów  policyjnych, oto i wszystko, 
czem  nas „now y k u rs1* uszczęśliw ił.

Ozy m oże być m owa o „now ym  kursie*1 u nas, 
gdy cały p rzez  B ism arka stw orzony ap a ra t ger- 
m anizacyjny p racu je z w ytężeniem  w szystkich 
sił nad pozbaw ieniem  nas naszej odrębności n a­
rodowej, czyli wyrażając się słowam i germ aniza-

torów, nad „z a s y m i lo  w a r i e m “ żywiołu 
pulskiego z niem ieckim  i pozyskaniem  nas dla 
wyższej od polskiej ku ltu ry  niem ieckiej.

U nas każdy N . e m i e c  u w iźa siebie i uw a­
żany jest przez organa rząd ó w  za pioniera nie- 
mieckości i doznaje ze strony  ssądn na każdym  
kroku m ateryalnego  i moraine-';? poparcia. Z w y­
jątkiem jakiej takiej w olności słow a i w olności 
prasy , panują u nas pod tym  w zg lędem  praw ie 
te sam e btosunki, co obecnie w K rólestw ie. Za 
tem  słowo „now y kurs** jest. o ile on m a n a s  
d o t y c z y ć ,  naszych stosunków, absurdum, wy 
m yślonom  przez, tych, którzy tw ierdzeniem  is t­
n ienia jego chcą z jednej strony nas łudzić i 
mam ić, a z drugie? strony  chcą opinię niem iecką 
jeszcze więcej dla nas usposobię nieprzychylnie. 
G dzież może być u nas m ow a o „now ym  k u r­
sie**, gdy kom isya kolonizacyjua nie p rzestaje 
już na sam em  w y w ł a s z c z a n i u  polskich 
dziedziców, ale Polakom , m ającym chęć nabyć 
dobra od N iem ca, n i e g o d z i w e m i  w ręcz ś ro d ­
kam i sta ra  się to uniem ożliw ić, jak to się stało 
przed tygodniem  przy spraw ie sprzedaży w iel­
kiego klucza D ę b o w a  Ł ą k a  w P ru sach  Z a­
chodnich, gdzie kom isya kolonizacyjua w y targo ­
wała te 8 000 m órg  w ynoszące dobra p o d stę p ­
nym  sposobem , gdy  one już faktycznie kupione 
były przez panią h rab in ę  Potulicką. Gdzież u 
nas m oże być m ow a o „now ym  kursie**, gdy 
dz'eciom  polskim  zabrania się pod karą naw et 
śpiew ać i bawić się po polsku na zabawach 
szko lnych?  Gdzież jest ten „nowy kurs**, g ly  w 
szkole naszei burm istrzu ją w edług  w łasnego „wi- 
dzimi się** z ap robatą rządow ą wychowawcy, 
którzy nie trudn ią  się w ychow aniem  dzieci, ale 
polityką.

Mieliśmy pew ne nadzieje, że p rzynajm nie j w 
dziedzinie szkolnej odetchniem y wolniej, gdy pan 
m in iste r zapow iedział przybycie swoje, celem  do ­
konania rew izyi w szkołach tutejszych. Ze strony  
polskiej uczyniono wszystko, co tylko było mo- 
żliw em , aby m inistrow i wyświecić całą grozę o 
becnego położenia szkolnictw a w dzielnicach pol­
skich. P o s ie d z ia łe m  na tem  m iejscu, że m in ister 
nie potrzebuje nic więcej, J a k - ty ln o  o d ro lin ę  do­
b re j wol: i odrobinę spraw iedliw ości i sum ienne 
śni przy w ykonyw aniu rewizyi, a będzie w idział 
więcej, aniżeli będą mu chcieli zaprodukow ać 
germ anizatorzy  tutejsi, w ładający u nas szkołą. 
M inister wolał poprzestać na inform acyach ger- 
manizatorów, a naw et ściskał różnym  nauczycie­
lom ręce za osiągnienie dobrego skutku naucza­
nia. Obawiam y się, że doręczony mu ze strony  
polskiej m em oryał pójdzie do kosza i prócz d ro ­
bnych nic nie znaczących „u lg - wszystko pójdzie 
po daw nem u. Na to gię p rzyuajm nie j bardzo za­
nosi.

Zapowiedziano w prasie przybycie p a ja  m in i­
s tra  oświaty do O p o l a  na G órnym  Śląsku ce­
lem odbycia rewizyi w szkołach górnośląskich. 
Rodacy nasi górnośląscy  robią już naw et przygo­
to w a n i  na dz:eń 10 sie rpn ia r. b., aby m inistro­
wi przedstaw ić w iernie stan  rzeczy.

T ym czasem  dzisiaj głosi Kreuzztg., że hogdaj 
czy ta  podróż m in istra  przyjdzie do skutku, gdyż 
ma on już cały s ie rp ień  za ję ty : p ie rw szą połowę 
spędzić m usi w w odach karlsbadzkich , d ru g ą  na 
łon ie rodziny, a to musi mu być m ilszem , niż 
odbyw anie podróży po szkołach w dzielnicach 
polskich. Jeże li rew izya szkól gó rnośląsk ich  ma 
być rów nie dokładną jak  była w P oznańskiem , 
to ośw iadczam y bez ogródki, że ona je s t zupe ł­

nie zbyteczną, gdyż inspektorzy  szkolni tutejsi 
pokazali m u to tylko co mu pokazać c h c i e l i .  
Jeże li szkole w dzielnicach polskich nie zostanie 
przyw róconem  to wszystko, co je, odebrano  od 
czasów Falkow skich, a m ianow icie jeżeli nie zo ­
stanie przyjętą zasada, uzoaw ana w całym  cywi 
1 i z o w a ii y m świecie. że nauka w szelka może 
być skutecznie udzielaną dzieciom t y l k o  w ich 
o j c z y s t y m  języku, to w szystkie inne środki i 
środeczki u trzym yw ać nas będą tem  więcej w 
przekonania, że rząd pruski nie m yśli o zm ianie 
starego  prześladow czego i urągającego w szel­
kim ludzkim  i przyrodzonym  praw om  kursa.

N aród niem iecki, a w szczególności pruski za­
traca coraz więcej wszelkie swoje daw niejsze 
idealniejsze rysy charak teru . Gdzież się podziały 
P rusy  (nie mówię o urzędow ych) z r. 1830, albo 
z r. 1 8 4 8 ?  A ni śladu po nich nie ma. S padko­
biercy pięknych lib e ra ln y ch  zasad z r. 1848 s ta ­
ją dziś w jed n y m  szeregu  z naszym , urzędow y­
mi prześladow cam i, a p rasa  i b e r a l n a  już ty l­
ko dla siebie powiewa chorągiew ką liberalną .

Dziś spotykam y się w pism ach liberalnych  jak 
Vo8S. Z tg , Beri. Tagebl. i w całym  szeregu  po 
krew nych im duchem  organów  z n&jsilniejszemi 
zaczepkam i przeciw  nam  skierow anem ., odm awia- 
jącem i nam  naw et praw a oddychania wolnego 
i sw obodnego.

W  obecnej porze letn iej przejeżdża przez Po­
znań m nóstw o rodaków naszych, przybyw ających 
z pod kuuta rosyjskiego. Po m owie ich, po całem 
usposobieniu ich widać, że przychodzą z k ra|u , 
gdzie niewola panuje najdziksza, niewola kióra 
wyniszcza nietylko ciało, ale p rzygn ia ta  i gnębi 
ducha. Opisy rozpaczliw ego położenia Polaków  w 
K rólestw ie i na L itw ie przechodzą wszelkie g ra  
nice możliwości i w ywołują serdeczne w spółczu­
cie w słuchaczu, mianowicie, gdy ten słuchacz 
praw ie tak sam o straszne przechodzi koleje. To też 
wszelkie w olne słowo, jakie ktoś powie o tej przy 
świecaiącej wszystkim  gw ieździe wolności o odbu 
dow aniu Polski, pow inno być, jak  rosa, wciągane 
całą p iersią p rzez nas, w ydziedziczonych z w szyst­
kich duchow ych pociech Polaków , czy my pocho 
dzim y z K ró lestw a czy z pod zaboru prnkiego, 
czy skądinąd Za każde takie słowo wdzięczni być 
pow inniśm y tem u. k tóry  je  m a odwagę pow.o 
dziee publicznie. I  d latego uragauiem  je s t z po 
łożenia naszego, gdy  K raj, jak to mu słusznie 
pismo wasze wykazało poważa się krytykować 
działalność prasy w arszaw skiej, przem ilczając istn ie­
nie c e n z u ry ; urąganiom  je s t z położenia naszego, 
gdy K uryer Pozn. do spółki z żydowskiem i 
„B la tta m i“ beriińsk iem i drw i sobie z p. h r. Szcza­
w ińskiego Brochockiego, że m iał odw agę publi 
cznie wykazać potrzebę odbudow ania P o 'sk i. My 
tutaj krok Kurye>a Poznańskiego  potępiam y jak 
najstanowczej i najzupełniej godzimy się na o d ­
praw ę, jak iej doznał już ze strony  waszego or­
ganu. My przeciw  takiej uniżonej polityce, jaką 
K uryer Pozn. zaleca nam , jak najsolenniej prote 
stujem y, bo obdarci ze wszystkiego, nie chcem y 
zaprzepaszczać sam i jednegc, co nam  pozostało, — 
h o n o r u !

Wzrost miast i wyludnienie gmin wiejskich.
Z postępem  cywilizacyi daje się spostrzegać 

we w szzstkich n :em al państw ach  europejskich sta

nowczy p rzew ró t w w arunkach zaludnienia. W e 
w szystkich krajach widzimy szybkie podnoszenie 
się m iast na niekorzyść gm in wiejskich. I jeżeli 
rozwojowi dzisiejszem u m iast nie stanie nic na 
przeszkodzie, to z bieg em czasu w państw ach 
europejskich  stanie s :ę to samo, co już jest dzi­
siaj w Anglii, że liczba ludności miejskiej wyzszą 
będzie od zaludnienia wiejskiego.

N ajdosadniej stan  ten p rzedstaw ia nam sta ty ­
styka S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m eryki 
północnej. Tutaj około roku 1790 trzydziesta za ­
ledwie część ludności m ieszkała w m iastach, w 
roku 1S50 już ósm a część, w 1970 piąta, obecnie 
zaś 30 % ludności w ogolę z tm ieszkuje w mieście.
I  gdy  przed 100 laty liczono w S anach  Z jedno­
czonych kilkanaście zaledwie m iast o ludności 
wyższej nad 8000. dzis:aj liczba m ast liczących 
więc | niż 100.000 mieszkań jów wynosi 28, a w 
trzech  m astach przechodzi m ilion m ieszkańców 
W S tanach  Zjednoczonych, co do ruchu ludności, 
zupełnie inne jednak panują w arunki, aniżeli w 
krajach kontynentu  europejskiego 'A norm alny , na 
pierw szy rzu t oka, w ziost m iast am erykańskich  
tłóm aczy się przew ażnie nap ływ em  ludności za­
granicznej. Setki tysięcy em igrantów , dążących co­
rocznie za ocean, nie mając po trzebnych  fundu­
szów na zakunno ziemi, k tóra z każdym  rokiem  
podnosi się w cenie udaje się do m iast gdzie 
spodziew a s>ę znaleść łatw iejszy zarobek W pań­
stw ach natom iast europejskich napływ u zag ra­
nicznego praw ie wcale nie ma. « zrost zatem  lu ­
dności zaw dzięczają miasta, obok przew yżki ro ­
dzących się nad um ierającym i, napływow i lu ­
dności wiejskiej m iejscowej, która w coraz wię 
kszych m asach zdąża „za p ra c ą 1* „na s łu ż b ę11 —  
jak u nas p.owszecnnie lud się w yraża — d i 
m iast, do większych ognisk życia i ruchu. W zro- 
siowi m iast angielskich, niem ieckich i francuskich 
towarzyszy stało w yludnianie się gm in w iejskich. 
W edług  spisu ludności w N iem czech, d o konane­
go w 1890 roku za ostatnie pięciolecie, ludność 
we w scbodm ch, rolniczych prow incyach p iu sk ieb , 
zm niejszyła się; na Pom orzu, w P rusiech  Z a ­
chodnich  i w Poznańskiem  podniosła się zaledw ie 
o 1 V, —  1 prc., natom iast w prow ineyach p rz e ­
m ysłow ych wzrosła ludność w tym  sam ym  tz a -  
sie o 10 prć. Pow.Aty p e io a wioae w iększych 
ognisk, wykazuje stanow cze zm niejszenie się lu--, 
dności.

S m utniejsze jeszcze na tem  polu stosunki istnieją 
we F rancyi. I tam  nieznaczny, bo wynoszący p o ­
d łu g  nieaaw no dokonanego spisu, tylko około 
200.U00 głów  Drzyrost ludności, przypada w y­
łącznie na kilka m iast w ielkich, a zwłaszcza ua 
Paryż, oraz na okręgi przem ysłow e, większa zaś 
częśc departam entów  ro ln iczy ch , zam ieszkałych 
przew ażnie przez ludność wiejską, wykazuje aoso- 
lu lne i to niekiedy bardzo g roźne zm iejszem e s<ę 
zaludnienia.

W ■& ngiii od dość jnż daw nego czasu, m iasta 
w chłonęły w siebie w iększą część ludności, a obe­
cny zastój rolniczy przy jednoczesnym  rozwoju 
przem ysłu , potęguje jeszcze i tak jaż silne d ą ż e ­
nie ludności angielskiej do opuszczania wsi, a prze 
noszenia się do m iast.

Lecz tej form alnej procesyi lodności wiej­
skiej do m iast nie m ożna sobie wytfom aczyć sa ­
mem dążeniem  opuszczających rodzinne gniazdo, 
celem  polepszenin  bytu. P rzec ię tne  bow iem  poło­
żenie rodetnika fabrycznego nie je s t wcale lepsze 
od losu robotn ica wiejskiego.

Zuaczm ejszy w praw dzie w mieście zarobek, ale

PANNA ZOFIA.
P O W I E Ś Ć
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3 1 (Ciąg dalszy.)
P ań stw a R om ińskich ogrom nie zdziwiło to na- 

długie przem ów ienie gościa, który, zdawało 
m ilczenie sobie ślubow ał. P an n ie  Ew ie, pa- 

ł l c e j  na niego, gdy przem aw iał, św iecił w oczach 
yraz spółczucia. W ysłuchała i spokojnie odpo- 
tad z ia ła :

j. "j- M iałoyś pan, panie Adam ie, racyę, gdyby 
* ° je  przyrów nanie ludzi do zięb, w róbli i srok 

i ytrzym yw ało kry tykę i gdyby nie zachodziła wiel- 
j ?  fóżm ea pom iędzy pryncypiam i, w przęgającem i
0 w osobistosć. a pryncypiam i, w przęgającem i 
. °bistość w ideę... Te ostatn ie w łaściw e są m ło-

wiGk°wi, pohopnem u do iścia na oślep i 
•Pałania dużego p łom ienia ; raz atoli powzięte 

r*Tncypia nie znikają w raz z płom ieniem , tracą 
t  ostre kanty, pozbywają się przyezepek i wy- 
» ?*--y sw em u służą za przew odnika do śmierci... 

" J to od gatunkow ej pryncypiów  w artości.
1 •Kozarski pa trzy ł w stojącą na środku stołn 

• fafkę.
M nie się jakoś nie chce w ierzyć w gatun- 

Gi* Wartość pryncypiów , które nam  w ykładał 
Szyszko... —  w trąc ił pan Komiński.

H!"" Łto wie... —  odrzekła panna E w a. —  Jeżeli 
o ^ o b i  z n ich  konika, na k tórym  chce swoją 
cioto naprzód wywieźć, to w pochodzie jego  ży- 
d^kjy*® odpadną z nich oblepiające je, dzięki 
a u ynerom  i reklam atorom , strzęp iaste  dodatki 
H j^o stan ie  g łów na kierow nicza lin ia k tórej trzy- 

S^ ’ Pan G rzegorz Szyszko wyjść m oże na 
nka społeczeństw a bardzo pożytecznego... 

k w  N iechże mi pani pokaże choć jednego  ta- 
H jj0 członka społeczeństw a... —  odrzekł pan Ko-

— Pokażę...
—  K ogo?...
—  Ojca Zosi... pana A dam a Rzem uskiego...
—  A !... — odezw ał się i uciął.
U ciął dla tego że przy  w ym ów ieniu nazw iska 

Zosi, gość d rgnął, z k rzesłem  się od stołu odsu­
nął i w stał. Oblicze m u okryw ała bladość. P rz e ­
szedł się parę razy po pokoju, do stołu podszedł, 
wody sobie do szklanki nalał i w ypił. N astępnie 
chustką od nosa czoło sobie w ytarłszy, usiadł.

Zdziw ienie gospodarstw a było w ielkie. Zosia 
niepokojem  św iecącem i oczami za znakom itym  au­
torem  chodziła. Je d n a  tylko panna E w a zdziw ie­
nia an i niepokoju nie w yrażała. W  w ejrzeniu jej 
przebijało się społczucie.

Kozarski chw ilkę milczał, w reszcie się o d ez w a ł:
—  W ybaczyć mi państw o raczcie.., słabo mi 

się zrobiło...
— Po wino poszlę.. —  podchw yciła pani Ro- 

m ińska.
—  Rum n kieliszeczek... Rum  jest w dom u...— 

dodał pan Romiński.
— Dziękuję... nie... d z ięk u ję .. To przejdzie... 

ju ż  przeszło...
—  Cóż to było?... —  zapytał gospodarz.
—  Sam  nie wiem . Jak iś zaw rót głowy...
— O! przypadłościom  podobnym  podlegać mu 

szą oracze myśli, rzeźbiarze idei..
P ani R om ińska w zruszyła ram ionam i. Gdyby 

nie obecność znakom itego gościa, byłaby mężowi 
w ytłum aczyła, że się i d e i  nie rzeibi, a m y ś l i  
nie erze i że pow iedzenie podobne jest w ielką 
niedorzecznością. Tak zaś —  ram ionam i tylko 
w zruszyła i, zwracając się do Kozarskiego, za­
py ta ła  :

—  M ożeby pan zechciał poleżeć chw ilkę sp o ­
kojnie ?...

— D ziękuję...— .odparł. —  N ie m i już nie j e s t . . 
Był to przełom  jakiś, który p rzem inął i zapew ne 
m e powróci...

N alał sobie piwa. P an i Rom ińska podsunęła

mu pieczyste i kom pot, nab ra ł i, nim  się do je ­
dzenia zabrał, r z e k ł :

—  Czuję pow racającą równow agę... P rz e p ra ­
szam , żem państw o osobą moją zaniepokoił, b a r ­
dzo przepraszam ...

—  A ch ! panie — odparła  pani —  gdybyśm y 
m ogli byli panu najm niejszą przynieść ulgę, czu ­
libyśm y się najszczęśliwszym i...

A utor spożyw ał pieczyste z kom potem  i z pod 
oka spoglądał n a 1 Zosię. D ziew czyna spostrzeg ła 
to, oczęta spuściła i półgębkiem  jad ła . P łom ienie 
jej do policzków uderzy ły , gdy z ust Kozarskiego 
następujące usłyszała w y ra z y :

—  Czy pom iędzy panem  R zem uskim  a panną 
E m m ą R zem uską zachodził jaki rodzinny stosu­
nek ?...

—  Taki, — odparł pan Rom iński —  jaki za­
chodzi pom iędzy ro d ze ń stw em .. P an  A dam  je s t 
b ratem  panny  Em m y. N ie wie — dodał po 
chw ilce —  co się z nią stało...

P an  Kozarski z w yrazem  trw ogą nacechow ane­
go zapytania w oczach na pana Rom iuskiego 
spojrzał.

—  D arem nem i były wszelkie poszuk iw an ia ..— 
dodała pan i Rom ińska. — Może nie żyje... może 
żyje...

— Odbija się to na m ajątkowych in teresach , w ią­
żąc schedę panny E m m y w K obierzynie...

Kozarski w estchnął głęboko.
—  G dybyż się to raz wyjaśniło... —  odezw ała 

się pani R om ińska.
— W yjaśni się... —  bąknął pó łg łosem .
N a pieczystem  skończył Się obiad i po obie- 

dzie, niezw łocznie praw ie, Kozarski podszedł do 
pani dom u z giestem  pożegnalnym .

—  Ju ż? ... —  tak prędko?... Czy to się g o ­
dzi ?...

— W ybaczyć mi proszę., m uszę spieszyć... — 
odparł.

—  Kolej przecie odchodzi w ieczorem .
— M am przed  odjazdem do załatw ienia sp ra­

wę, niecierpiącą zwłoki...

P o żeg n a ł się z panią, pożegnał się z panem . 
Podaw szy z kolei rękę pann ie  Ew ie, dłoń jej w 
swojej d łoni na chw ilę za trzym ał 1 w następują 
ce p rzem ów ił do niej słowa :

— D otkliw a nauka... Spotyka m nie ona w ży­
ciu po raz drugi... H a !

P ann ie  Ew ie na policzki rum ieńce wybiły. 
Chciała coś pow iedzieć, lecz się w ztrzym ała. K o­
zarski d o d a ł :

—  Ż egnam  p an ią ..
—  Zegnam ... — odrzekła.
Zosię obrzucił d ług iem  w ejrzeniem , sk łon ił się 

jej i w yszedł.
Po odejściu jego, sposób, w jak i się zachow y­

wał. s ia ł się przedm iotem  rozw ażań, w yrażanych 
uw agam i i zapytaniam i, k tóre się zw racały do 
panny E w y.

—  Czy on taki zaw sze?... —  zapytała pani 
Rom ińska.

—  Takim  nie by ł daw nie j...
— W ięc w nim  zaszła z m ia n a . .  A ch ! jak 

się ludzie zm ieniają.... Mus;,ała go dotknąć śm ierć 
zony....

— H m !... —  m ru k n ą ł pan Rom iński.
— Znała pan i jego zonę?... — zapytała pan> 

Rom ińska panny  Ew y.
—  N ie znałam  jej pani....
—  N ie d ługo z nią żył.... K ilka l a t : zostawiła 

mu córeczkę w pieluszkach....
— I majątek... —  w trąc ił pan  R om iński.
—  Podobno naw et znaczny.... Dla m aiatku się 

ożen;ł  dzięki stosunkom , jakie sobie w wysokich 
porobił s fe ra c h ...

—  Dzięki talentowi... —  w trącił pan.
—  B a., ta len tow i.. — .odparła  pani. —  Pow iedz 

ra c z e j: giętkości ta len tu , który się przystosow ać 
potrafił.... Rów ne jego, naw et w iększe talenty, 
nie posiadające tej giętKości, paznokcie g ry z ą ... 
On z a ś : rek lam ą go nad innych  w yniesiono i 
wynagrodzono) żoną posażną.... J e s t  te raż  w iel­
kim człow iekiem  i bogatym  do wzięcia w do­

wcem.... A le —  dodała —  nie życzyłafiym go 
sobie na męża....

— C zem u?... —  zapytał mąż.
—  Dziwak....
—  Słabo się mu zrobiło .
—  N im  mu się zrobiio słabo, w ygłosił p re- 

lekcyę o pryncypiach, za ■ttórą... d z ięk u ję !. . 
P an n a  E w a go z tiopu  zbiła i to. zdaje się, 
było om dlen ia  jego powodem.... T rafiła  kosa na 
kam ień. .. W ielkiego, na salonach podziwianego 
człowieka dotknęło to i zabo la ło ...

W  rozm owie tej, k tóra się p rzeciągnęła panna 
Ewa udziału praw ie nie brała. Zosia by ła  niemą, 
ale uw ażną słuchaczką. S łuchała i po głow ie 
snnły  się jej m yśli rozliczne, św iadczące o b u ­
dzeniu się w ładz kum bjnacyinych, k tóre w m óz­
gach kobiecych wcześniej się, aniżeli w m ęzkich, 
przejawiają. M ni ij w nich tęgości. p rzejaw iają się 
jednak w cześniej, ikteka, G rześ Szyszko, Gucio, 
Dymecki, p a r n a  Lw a, ojciec, w reszcie zginiopa 
ciotka —  każda z ty ch  postaci odgryw ała rolę 
w dram acie, który się w je j w yobraźni okładał 
i tw orzy ł obraz, m ieniący się barw am i. W  dziew ­
czynce urabia* się pogiąd na życic —  znaczył 
się k ierunek  tem  nacechow any, że osobistości na 
scenę w ychodzące przedstaw iały  się jej ze strony  
m oralnej swojej w artości, odiJesionej do pożytku, 
z którego sobie jeszcze spraw y nie zdaw ała ale 
k tóry  ją  m ocno zainteresow ał. Budzić się w niej, 
św itać zaczęło p ragn ien ie s tan .a  się pożyteczną, 
poprzedzając pragnienia, jak ie się budzą w n ie­
w iastach w epoce dojrzew ania krw i w żyłach. 
W  tym  nastro ju  słuchała rozm owy o A tó te , k a r­
bow ała sobife w  um yśle postrzeżenJa i byłaby to 
czyniła dlńgc gdyby  pani R um ińskiej nie p rzy ­
szło na m yśl, że pora już odesłać ją ojcu.

— Ach... —  aaw ołała —  czw arta dochodzi.... 
Z o siu ! trzeba, żeby K ry h o r zaprzęgał.... ’

P osła ła  do H ry h o ra  rozkaz. W chw ilę później 
n<> progu pojawił się m iseurys z najlepszego w 
K rzyw ym  Kogu d o m o u w a zajezdnego. .

(G. d. n.)
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też i w iększe koszta u trzym ania, w iększe potrzeby. 
A dalej n a  wsi n igdy się nie zdarzają wypadki 
tak częste, a tak straszne  w ogniskach  p rzem y­
słow ych, i e  jedna chw ila zastoju w pracy  pozba- 
w a odrazu setki, a naw et tysiące robotników  fa­
brycznych  kaw ałas chleba.

Cały szereg  przyczyn w pływ a na to w adliwe 
kształtow anie się w arunków  społecznych.

Socyolog niem iecki S chenkendorff powiada, że 
n iepoślednią tu ta j odgryw a ro lę system  obecnego 
w ychow ania publicznego. N ie dość bowiem , że 
w ychow yw ane byw a dzisiaj m łode pokolenie prawie 
zupełn ie niepedagogicznie, w ym rgają bowiem  od 
dziecka więcej, aniżeli jego siły starczą, co szko­
dliw y w yw iera w pływ  na jego rozwój indyw i­
dualny, a także ujem nie oddziaływ a na in te resa  
pub liczne , przyzw yczajają nadto dziecko c e n i ć  

jedyn ie  p r a c ę  u m y s ł o w ą ,  a p o g a r d z a ć  
p racą  fizyczną. Ta n ierów na ocena pracy  ustaliła 
się już w opinii i decyduje w wyborze zawodu. 
Dzisiaj wszyscy tłoczą się do pracy um ysłow ej, 
a f a ł s z y w a  t a  o p i n i a  —  jak  słusznie po­
w iada S chenkendorff — c e n i  s t a n o w i s k o  
n  a j  p o d r z ę d n i e j s z e g o  k a n c e l i s t y  w y ­
ż e j ,  a n i ż e l i  r z e m i e ś l n i k a  l u b  r o b o -  
t n i k a “.

Rzecz jasna, że am bicja , uspraw iedliw iona może 
w teoryi, lecz zgubna w prak tyce, w m ieście d a ­
leko prędzej, niż na wsi, spodziew a się znaleść 
zaspokojenie; robotnik bowiem fabryczny, m ieszka­
jący w m ieście, w yposażonem  we wszelkiego ro ­
dzaju zakłady naukowe, łatw iej niż pracow nik 
rolnik synów  sw ych przygotow ać je s t w m ożności 
do tak upragnionego  zaw odu um ysłow ego. W  ogóle 
więcej może niż dążenie do po lepszenia swego 
bytu m ateryalnego. pcha corocznie tysiące najdo 
datn iejszych  w łaśnie jednostek  ludności w iejskiej 
do m iast w ielkich  p ragn ien ie  podw yższenia swego 
stanow iska społecznego. Rzecz jest inna, że ze 
wszech m ia r s łuszne to pragnien ie tak rzadko 
w p rak tyce . znajduje zadow->-enie, że olbrzym i 
p ro cen t tych jednostek, spodziew ających się w m ia­
stach  gó r złotych, spada do rzędu  pozbaw ionego 
stałego zajęcia pro letaryatu , którego los daleko 
je s t rozpaczliwszy, niż najnędzniejszego robotnika 
rolnego.

Ze stanow iska gospodarstw a krajow ego an o r­
m alny w zrost m iast w ielkich kosztem  wsi jest 
objaw em  w ielce szkodliw ym . Dzisiaj jeszcze ro l­
nictw o stanow i podstaw ę, a w każdym  razie g łó ­
w ną gałęź produkcy kiajowei. N ie u lega w ątp li­
wości, że tłu m n e  usuw anie się ludności wiejskiej 
od pracy  około roli w yrządza niepow etow ane 
szkody p rodukcyi rolnej.

Stracenie czterech spiskowców  
bułgarskich.

Z w ielką energ ią  i surow ością postąpiły  w ła­
dze bu łgarsk ie  ze spiskowcam i, skazanym i w p ro ­
cesie o zam ordow anie Belczewa. W czorajszy te le ­
g ram  z Sefii doniósł o stracen iu  czterech  g łó ­
w nych  spiskow ców  W yrok zatw ierdzony został 
p rzez  S t a m b u i o w a ,  jako zastępcę księcia buł­
garskiego. W iadom ość o zatw ierdzeniu  wyroku 
nadesz ła do Sofii od gen era ln eg o  p roku ra to ra  
z W arny i nazaju trz  po odebran iu  tej w iadom o­
ści w yrok został wykonany. S re to slaw  M i 1 a- 
r  o w, K onstan tyn  P o p o w ,  Tom asz G e o r- 
g i e w  i A leksander K a r a g i ł o w  stracen i zo 
s ta li prae* pow ieszenie dnia 27 lipca n a  podw ó­
rzu w ięzienia C zerna Djam ia gdzie w zniesiono 
d la  n ich  je d n ę  w ielką szubienicę z cz terem a h a ­
kam i. Skazani zachowa), się p rzy tom nie i z re ­
z y g n a c ją  K aragiłow , um ierając, zaw ołał: „N iech 
żyje M acedonia!" in n i w o łali: .N ie c h  żyje Buł- 
g a ry a !“ P rzy  stracen iu  obecni b y li: kom endan t 
p la c u , p roku ra to r woj&kowy, p ro toko lanci, le k a­
rze , p rzedstaw iciele w ładz i krew ni skazanych 
na dzień p rzed tem  o te rm in ie  w ykonania w yro­
ku zawiadom ieni. Zwłoki skazanych pogrzebane 
będą po za m urem  cm entarnym .

M ieliśm y sposobność prced  paru  dniam i w y­
pow iedzieć paszą opinię o procesie i o w yroku ; 
nie po trzebujem y zatem  teraz  rozwodzić bię o 
całej tej spraw ie i o surow ości w y ro k u , itó -  
rą  znaczna część opinii publicznej uspraw ied li­
wia.

N aturaln ie p rasa  rosyjska i potakująca jej fran

cuska oburzać się będą na barbarzyńską su ro ­
wość w yroku i podawać będą w w ątpliw ość wi­
nę skazanych. Zanim  nadejdą te głosy, p rzy tacza­
my sąd organu  dyplom acyi rosyjskiej Journal d t 
Sł. Petersburg, w ypow iedziany o procesie przed 
w ykonaniem  w yroku śm ierci. Oto co pisze ten 
o r g a n :

„P ierw ej jeszcze zanim  zapadł wyrok na oskar­
żonych w spraw ie B elczew a, rozm aite dzienniki 
zagran iczne, a w tej liczbie naw et o rgana powa 
żne i przyzw oite, jakby na dany sy g n a ł, o b r a ­
ż a ć  z a c z ę ł y  R o s y ę  Tym  razem  m am y do 
czynienia z oczy w istem  oszustw em . W spom niane 
dzienniki z pew nością nie przyjęłyby na wiarę 
cy tow anych dokum entów  w spraw ie Belczewa, 
gdyby  je o trzym ały  od agencyj telegraficznych. 
A le że dzieło fałszerzy  osłoniło się rzekom ą po­
w agą władzy, która je  sankeyonow ała , p rasa  po ­
w ażna s ta ła  się m niej k ry tyczną i bez zastrzeże­
nia podała czytelnikom  wiadom ość, iż istnieje 
r o z k a z  r z ą d u  r o s y j s k i e g o ,  u z n a j ą c y  
k s i ę c i a  F e r d y n a n d a  z a w y j ę t e g o z p o d  
p r a w a .  Tę śm ieszną wiadom ość podano i zacy­
towano w raz z n n e m i  s f a ł s z o w a n e m i  d o ­
k u m e n t a m i ,  k tóre jednakże przez sędziów 
w Sofii uznane zostały za autentyczne.

„Taka m i s t y f i k a c y a  należałaby po prostu  
do dziedziny śm ieszn o śc i, gdyby nie chodziło o 
najwyższe kary, jakie sąd bu łgarsk i na podstaw ie 
tych dokum entów  w ym ierzył i o n a ró d , który 
m usi ulegać takiem u system ow i w brew  w szelk ie­
m u p raw u  i leg a ln y m  trak tatom ."

N astępn ie  Jour. de S t. Pctersb. w ym ienia T i­
mesu  i in n e  w ielkie organa, k tó re  podały  apokry- 
fne dokum enta za au ten tyczne i złożyły odpow ie­
dzialność za know ania i in tryg i w B ułgary i na 
Rosyę. O rgan dyplom acyi rosyjskiej zarznea w iel­
kiej p rasie  angielskiej, że tym  sposobem  zachę 
eiła in n e  m niejsze organa do „n iesum iennego 
trak tow an ia  tej sp raw y ."

Podczas gdy  p rasa  rosyjska zaprzecza au ten ty ­
czności dokum entów , Swoboda bu łgarska ogłasza 
je w dalszym  ciągu. O becnie ogłoszono lis t Chi- 
t r  o w a do dyrek to ra  departam en tu  azyatyckiego 
w P e te rsb u rg u , dokum ent świeższej daty, niż p o ­
przednie, bo pochodzący z czerw ca 1889 roku. 
W  liście tym  donosi C b i t r o w o ,  że D r a g a n  
O a n k o w  i P i o t r  S t a n c z e w  przybyli do 
B ukaresztu z pełnom ocnictw am i w szystkich p ar­
ty ,i opozycyjnych aby podjąć rokow ania o u s u- 
n i ę c i e  k s i ę c i a  F e r d y n a n d a ,  i ż e  rew o 
lucyjny kom itet załogi wojskowej w Sofii z P a  
n i c ą  i kom endantem  K i z o w e m  na czele lest 
ze sp raw ą tą  w porozum ieniu . Chitrow o da ł Can- 
kowowi i S tanczew ow i po 10.000 fra n k ó w ; ci j e ­
dnak żądają jeszcze pieniędzy na opłacenie lu ­
dzi, k tórzy  podejm ą się zam ordow ać księcia F e r ­
dynanda.

O dpow iedź z d ep a rtam en tu  azyatyckiego była 
krótka i zaw ierała polecenie, aby z funduszu oku­
pacyjnego w ysłano 50 .000  franków  do poselstw a 
w B elgradzie d la  Gankowa.

Swoboda  zapow iada jeszcze ry ch łą  publikacyę 
now ych dokum entów  z tajn ików  dyplom acyi ro ­
syjskiej.

Przegląd polityczny.
Kra/cóic, 28 lipea.

Ja k  przew idyw aliśm y Izba  panów  austryackiej 
Rady państw a załatw iła przed łożenia rządow e 
w spraw ie reform y m onetarnej niem al bez dys- 
kusyi od razu w d rug iem  i trzeciem  czytaniu. 
W  rozpraw ach ogólnych oprócz m in istra  skarbu  
p rzem aw iał ty k o  książę W i n d i s c h g r a e t z ,  
który jako przew odniczący w kom isyi w alutow ej 
n ie  m ógł zabierać g łosu , a p rag n ą ł w ypow ie­
dzieć swoje zapatryw ania. W  dyskusyi szczegóło 
wej p rzem aw iał rów nież je d en  tylko m ów ca hr. 
K u f s t e i n ,  który im ien iem  w szystkich s tro n ­
nictw  w niósł o przyjęciu projektów  en bloc. 
Izba w niosek ten  uchw aliła  jednog łośn ie  i rów 
nież j e d n o g ł o ś n i e  przy ję to  p ro jek ty  rządo 
we w drugiem  i trzeciem  czytaniu. Bez dyskusyi 
w drugiem  i trzeciem  czytaniu  załatw iono pro- 
jekta o pożyczce n a  cele naukow e, o ochronie 
przeciw  księgosuszowi, o kasach  gw areckich , o 
państwowy m funduszu  m elioracy jnym  na rok 
bieżący i kilka spraw  pom niejszych. W reszcie

dokonano wyborów do delegacyj w spólnych. 
Z polskich  członków Izby panów w ybrano do 
delegacyi jako członków  pp. h r. B a d  e n i e g o  
i dr a  D u n a j e w s k i e g o ,  a pp.  hr .  K r a s i c ­
k i e g o  i S i e m i e ń s k i e g o ,  jako' zastępców. 
Jak  wiadomo 7 w czorajszych telegram ów , na po­
siedzeniu tern hr. T a a f f e  ogłosił zam knięcie 
w iosennej ‘sesyi Rady państw a.

G rzędow a W ien-r Żlg. ogłasza, że cesarskiem  
rozporządzeniem  z dnia 14 lipca pom nożono 
liczbę adyutów  dla auskukantów  we w schodniej 
Galicyi z 125 na 150, r ó w n o c z e ś n i e  j e d ­
n a k  z w i n i ę t o  p o s a d y  p ł a t n y c h  a u s -  
k u l t a n t ó w ,  u t w o r z o n e  z p o w o d u  z a ­
k ł a d a n i a  k s i ą g  g r u n t o w y c h .  N adto  po­
m nożono posady substy tu tów  p rzy  prokura to ry i 
rządu w T a r n o p o l u  z 2 na 3 i w P r z e  
m y ś l  u z 1 na 2. N ie posiadam y wDrawdzie 
pod ręką dat autentycznych, które pozw oliłyby 
ocenić doniosłość owego „pom nożenia". Rów no­
czesne zniesienie posad p ła tnych  auskultantów , 
zatrudn ionych  przy zaprow adzeniu  ksiąg g ru n to ­
wych, każe jednak  obawiać się. że owo „pom no­
żenie" je s t  w łaściwie tylko u trzym aniem  is tn ie­
jącego s ta n u , który w ywołało zaprow adzenie 
ksiąg gruntow ych, a k tóry  dziś już wobec p o ­
m nożenia się pracy w sądach w cale iuż nie 
w ystarcza.

Deutsche Ztg. donosi, że h r . T a a f f e  dzisiaj 
wyjeżdża do I s c h l ,  aby uzyskać od cesarza 
zatw ierdzenie uchw ał, które zapadły  na ostatniej 
Radzie m inistrów . D ziennik ten zapow iada ogło­
szenie nader in teresujących w iadom ości, które 
m a nastąpić w najbliższym  czasie.

M iędzynarodow a p arlam en ta rn a  konfereneya 
d la sądów  polubow nych i pokoju odbędzie się 
tego roku jak wiadom o w B erlinie w dniach  28, 
29 i 30 sierpn ia.

Z członków  austryackiej Izby dep. zapow ie­
dzieli dotychczas swój udział pp. dr. B areu ther 
B o h a ty , D o leża l, D w o ra k . E x n er, F anderlik , 
G niew osz J .  Haase, H e lc d e t, dr. H erold , Hoeh, 
dr. Jaąu es. h r. Kaunic, baron Kiibeck, Gzestmir. 
L ang , dr. L°w akow ski Ludw ig, M uller, N aber- 
goj, N edella, N euber, N euw irth , N isclielw itzer, 
P ernersto rfe r, P in ju e t, P opper, baron R olsberg, 
dr. Roszkow ski. Y ośniik , W in te rh o lle r  i Za- 
cek.

Z Izby panów  zg łos:ł  swój udział ksiądz ka 
nonik S tarhem berg . N a przedstaw icieli g rupy  
austryaekY j wyznaczono pp. G niew osza i barona 
Pir-jueta. którzy  w yjadą około 20 sie rpn ia  do 
B erna celem  wzięcia udziału w p racach  p rzy g o ­
towawczych

M owa B ism arka .
N ie m ógł sobie sta ry  B ism ark odm ów ić p rzy ­

jem ności, by z okazyi pobytu w ielbicieli sw ych 
z P ala tynatn  i innych  okolic w K issingen nie 
wygłosić większej mówki, w której s ta ra ł się im  
dowieść, że dzieło zjednoczenia N iem iec jest wy­
łącznie jego  dziełem . D nm nym  się czuje Bism ark, 
że daw ni jego nieprzyjaciele pozostali i teraz 
w iernym i uczuciu nienaw iści do niego i nie za 
zdrości w cale obecnem u rządowi, że w n ich  ma 
teraz w spólnika w zw alczaniu B ism arka. N iechaj 
w ielbiciele jego- południow o-niem ieccy wybaczą 
mu, że w ygłasza m owę polityczną.

„A le kto, jak ja  —  pow iada B ism ark —  przez 
lat 40 tru d n ił się polityką, ten nie może jej się 
teraz wyrzekać. N iechaj mi zam ykają usta, jak 
się podoba, ja  jednaL  m ilczeć nie będę. W szyscy 
moi przeciw nicy są zdania, że postać moja lepiej 
i sz la c h e tn e j p rzedstaw iałaby się w h.storyi 
gdybym  teraz nie m ówił ani słow a. A po­
nieważ nie chcę słuchać tej rady, przeto  wydają 
moi przeciw nicy najgorsze sądy o mej osobie i 
o moim  charak terze Panow ie ci, a m ianow icie 
o rgana oficyalne, które im w tern  pom agają, za­
pom inają że kiedy m ię teraz za złego człow ieka 
ogłaszają i rzucają na m nie podejrzenie, kiedy o- 
puśeiłem  swoje stanowisko, że tern sam em  coś 
spad i  także na sam urząd, który do n iedaw na 
spraw ow ałem .

^Trucizna, k tó rą  m nie obryzgują, pozostaje tak ­
że na w ynikach w spólnej pracy mojej, narodu  i 
cesarza przy odrodzeniu narodow em , skoro m nie, 
w spółpracow nika w tem  dziele i m ogę śm iało 
pow iedz.eć najczynniejszego w spółpracow nika, 
przedstaw iają jako błazna, który nie wie dzisiaj, 
czego chce i jako człow ieka chciw ego w ładzy".

W m anifestacyach brało  u lz ia ł do 5 tysięcy o-

sób z Badenii, Hesyi, P alatynatu , F ra n k fu rtu  i 
TuryLgii. W szystkich tych nazywa G ermania  
„R eichsu iirgelam i", którzy do spółki z Bisrnar- 
kiem  oponują przeciw  obecnem u rządow i i cesa­
rzowi.

Uroczyste ści Kolumba.
Uroczystości K olum ba które się odbędą w G e­

nui, P alos i w N ow ym  Jorku, zaczynają nabierać 
także znaczenia pod w zględem  politycznym . Z o- 
kazyi bowiem tych uroczystości odbędą się także 
maUitestacye llot niektórych państw  ościennych, 
których stosunki polityczne w iele pozostaw iały do 
życzenia. Pom iędzy W ł o c h a m i  a F r a n c y ą  
m ianow icie, kiedy W łocham i rządził B ism ark 
włoski dziś na szczęście dla W łoch już usunięty 
F rancesco  O r i s p i .  stosunki polityczne były bar 
dzo a bardzo naprężone. Dzis, gdy g łów na zapo 
ra  zbliżenia się ew entualnego  obu tych państw  
rom ańskich już je st usuniętą, stosunek obnstronny 
poczyna się też zm ieniać na lepsze, a pierw szy 
krok ku zgodzie robią tym  razem  F rancuzi, a lbo­
wiem rząd F ran cu sk i —  jak głoszą pow szechnie—  
postanow ił wysłać do G e n u i ,  dokąd zjedzie król 
H u m b e r t  na czas uroczystości Kolum ba, także 
o d d z i a ł  f l o t y ,  konsysiującej na m orzu Śród 
ziem nem , na pow itanie monarchy włoskiego, b a ­
w iącego w pograniczu franeuskiem . W praw dzie 
rząd w łoski nie o trzym ał jeszcze o tym  zam iarze 
rządu francuskiego urzędow ego zaw iadom ienia 
ale nie mogło ono dotąd nastąpić, poniew aż wło 
ski m in ister spraw  zagranicznych me doniósł je ­
szcze państw om  ościennym  oficjalnego  term inu  
odbycia uroczystości genueńskiej

S tosunek W łoch z ryw alizującą z niemi, m ia­
nowicie w polityce kolonialnej H i s z p a n i ą ,  nie 
był także najidealniejszym  Obecnie donos1 d ep e ­
sza rzym ska, że rząd włoski postanow ił na u ro ­
czystości urzędow e na cześć K olum ba w Palos, 
m ieście portow em  Hiszpanii, wysłać eskadrę, skła- 
daiąeą się z pancerników  „L ep an d o 1', „Duilio" i 
„Dogali" i znajdującego się obecnie w porcie ka- 
dyksklm  krzyżownika „B eusana". E skadrze tej 
przewodzić będzie kon tradm ira ł de L i g u o r i .

W reszcie po znanych w ypadkach w Nowym  
O rleanie w północnej A m eryce, gdzie ludność 
m iejscowa w ykonała sad doraźny na W łochach 
za co rząd Stanów  Zjednoczonych długo nie 
chciał dać rządowi w łoskiem u żądanej satysfakcyi 
i skutkiem  czego stosunki pom iędzy obydw om a pań ­
stw am i do niedaw na były m ocno naprężone p rzy ­
c z y n ia  się p rojektow ana w N ow ym  Jo rk u  uro 
czystość K olum ba, do napraw ien ia tych s to su n ­
ków. K olonia w łoska w Now ym  Jo rk u  ofiarowała 
m iastu w spaniały pom nik Kolum ba, którego kosz­
ta rep rezen tu ją  pow ażną sum ę 150.000 franków 
Na dzień odsłonięcia pom nika postanow ił rząd 
włoski w ysłać jako urzędow ego rep rezen tan ta  
eskadrę fiaty swojej, czyniąc tem  sam em  p ie rw ­
szy urzędow y krok do złagodzenia istniejącego 
jeszcze nieporozum ienia w łosko-am erykariskiego.

X£ronlka.
W t a k ó W i  28  lipca.

W sprawie grożącej cholery. M a g i s t r a t  
k r a k o w s k i  następujące w ydał obwieszczenie:

„W  myśl okólnika Wysokiego Namiestnictwa 
z dnia 14 lipca b. r. L. 52222, wydanego z powo­
du zbliżającej się cholery, wzywa się tak właścicieli 
domów, jak i wynajmujących pomieszkania, aby o 
każdym podejrzanym przypadku tej choroby donosili 
bezzwłocznie Magistratowi. Zarazem poleca s ię , aby 
wydzieliny takich chorych przed usunięciem ich od 
wietrzono za pomocą rozczynu kwasu karbolowego, 
zawierającego na 9 części wody 1 część surowego 
kwasu katb  lewego.

„Jednocześnie M agistrat oznajmia, że zaniedbanie 
obowiązku doniesienia o przypadkach cholery będzie 
karane w myśl rozporządzenia Ministerstwa z dnia 
30 września 1857 (Dz. u. p. L. 198) grzywną od 
1 do 100 złr., a względnie aresztem od 1 do 14 
dni".

N a m i e s t n i c t w o  w tej sprawie ogłosiło na­
stępujące zarządzenia:

„Żandarmów, ustanowionych w pasie rewizyjnym 
do kontroli katastru bydła, można użyć do nadzoru 
nad wykonywaniem środków sanitarno-policyjnych. 
W całym kraju znajduje się 226 żandarmów, prze

MURAWIE W.
9 (Ciąg dalszy).

V I.

(N aw racanie na  prawosławne, — Ganeekoj i Drut 
trjew. —  Sądy wojenne.)

Gzem by ł naczelnik  w ojenny za M uraw iew a — 
dość spojrzeć tylko na takiego G a n e e k o j  a, M u  
r a w i e w a  s y n a .  M a n n i k i n a ,  B o r e j s z ę  
lub  D m i t  r  i j  e w a. Były to potw ory.

D nia 13 listopada 1863 r. w kraczał naczelnik  
w ojenny gubern ii grodzieńskiej G a n e e k o j  do 
Łom ży. Poprzedziło  go poł so tn i kozaków. Sam 
w targnął na czele kilku ro t piechoty, w lokąc za 
sobą paru  burm istrzów  po drodze porw anych. 
R oztarasow ał się w pokojach cesarskich  na poczcie. 
Czekali tu już  na niego oficerow ie garnizonu. Na 
pow itanie otrzym ali w ygow or za niedołężne tłu ­
m ienie b un tu  i m ałą dotychczas liczbę p rzestę ­
pców N azajutrz zw ołał G aneekoj całe m ia s to ; u rzę­
dników , nauczycieli i księży przyjm ow ał pod da­
chem , m ieszczan pod gołem  niebem . Do in teligen- 
cyi p rzem ów ił:

— „W szyscyście wy buntow nicy, w szystkich 
w ieszać będę*.

N a dy rek to ra  g im n a z ju m , K arola W ittego, k rzy ­
k n ą ł w dodatku :

— „ Ł a k a ja  w tjebja boroda“ i nakazał mu brodę 
zgolić. Z apytał potem , dlaczego studenci me noszą 
m undurów  rosyjskich ? i oznajmił, że w kraju  ro 
s j ja L .i i  rosyjski tylko język i rosyjska ijrłko nauka 
w szkołach w ykładane być m u sz ą : jego juz w tem  
g łow a ’). P o tem  zeszedł na plac, m iał p rzem ow ę 
o niegodziwości pow stania i zapowiedział, że k to ­
kolwiek, chociażby tylko szarp i na rany, dostarczy

*) Opowiadanie samego Wittego s r. 1868.

pow stańcom , ukaranym  będzie jako buntow nik  —  
„a z n a c i e  j u ż  s z u b i e n i c ę "  —  zakończył. 
W reszcie nakazał m odły za A lek san d ra  I I  T łum  
się zawahał, ale kozacy z tyłu nastaw ili piki i wy­
m ierzyli n&hajki i kolana się pozginały . N ajpierw si 
uklękli żydzi, bo stali najbliżej kozakuw, w osta­
tn im  szeregu. P o  akcie k lęczenia n ab ra ł naczel­
nik lepszego hum oru  i zapow iedział łaskę : ktokol­
wiek w yda w szystko, co m a zakazanego, będzie 
w olnym  od kary, a gorliw e sługi swoje cesarz 
szlachectw em  poobdarza. D la żydów tylko był n a ­
czelnik ciągle jeszcze niełaskaW ym . N azw ał ich 
n iew dzięczn ika^  , a źle m yślącym  zagroził Sybi­
rem  i szubienicą.

P rzez dw a p ierw sze dni pobytu w Łom ży uw ię­
ził Ganecko, 150 osób z sam ego miasta, g łów nie 
żydów i to bogatych, et pour cause. W ciągu ty ­
godnia z m iasta  i okolicy w trącił do w ięzienia ty ­
siąc osób, cały sąd pokoju, w iększą część try b u ­
nału cyw ilnego i sądu poUcyi popraw czej, kilku 
nauczycieli w raz z d y rek to rem  gim nazyum . p ro ­
boszcza katolickiego, ks. A n d r u s z k i e w i c z a ,  
proboszcza ew angelickiego, ks. H a b e r  b a n  t a  
kilscu obyw ateli w iejskich, pom iędzy innym i T eo­
fila L utosław skiego z D rozdow a; w trąc ił do wię­
zienia i 65  le tn ią  pan ią Trz.eszczkowską. W w ię­
zieniu o t r  z y  m  a 1 i c h ł o s t ę :  p roku ra to r sądu 
popraw czego Troszew ski, ks. Talarow ski. nauczy­
ciel relig ii w g im nazyum , lekarz E dels ta in , N o­
wiński, obyw atel ziem ski Tykociner, dzierżaw ca 
docho'dów konsum cyjnych i pom ieniony Lutosław ­
ski. T alarow skiego oficer, asystujący w chłoście, 
w dodatku jeszcze spoliczkow ał. W ittego i H aber- 
b an ta  kazał G aneekoj na tychm iast w yw ieść do 
Rosyi, a K onstan tego  Kuleszę, dobrego szlachcica 
z górnego  Podlasia, rozstrzelać. N a liście p rze ­
znaczonych do rozstrzelan ia  m ial 32. Zatrw ożeni 
okupyw ali się tysiącam i rubli K rzvż kam ienny 
w mieście p o g ru ch o ta ł; spędziw szy ludność, opa­
sa ł ją  wojskiem , by spokojnie na zniew ażanie 
winry awej p a trz a ła ; tego już dokazać nie mógł, 
aby zniszczenia dokonały  kobiety w łasnem i rę ­

kam i Dopiero, „Ustaliwszy porządek" pociągnął 
daltj

Ten sam Ganeekoj w powiecie P ruzańsk im  w 
Ły-zkowie K urpińskiego w grudniu  1863 r . zgro­
m adził żydów na rynku i zaproponow ał im  p rze j­
ście ua praw osław ie. Zanim ochłonęli z takiej pro- 
pozycyi, już pop k rop ił ich św ięconą w odą: w te­
dy dopiero uciekać zaczęli, kozacy za Limi w po­
goń. W ielu było potratow anych. Objazdy G ane- 
ckiego pozostaną d ługo pam iętnem ż na Litwie; 
kiedy przeciągnął przez te ry to ryum  swej władzy, 
złożone z A ugustow skiego i G rodzieńskiego, kto 
żyw uciekał mu i  drogi, bo nie było takiego osmo- 
tru, podczas którego uie uwięziłby kilkudziesięciu 
„podejrzanych" lub „zuchw ałych". Jeżeli był 
w szczególnie dobrym  naczelnikow skim  uastroju, 
nakazyw ał kozakom  napotykanych bić na pocze­
kaniu. P odejrzanem  i zuchw ałem  w ydaw ało się 
G aneckiem u już to, że ktoś jechał zbyt rączo, że 
woźnica trzaskał zbicza a konie m iały na sobie 
uprząż krakowską. —  na całej L itw ie od czasów 
M uraw iew a w zbronioną. T en  sam  Geneckoj w y­
puszczając D m itrjew a n a  T rzcianne i Tykocin, po­
w iedział m u : „Rób co chcesz, byłeś tylko uspo­
koił. M ożesz co p iątego rozstrzelać1. Zeznał to 
sam D m itrjew  w sądzie wojskowym. Z upow aż­
n ienia G aneckiego inny naczelnik, Cerkowm ków, 
w Sejneńskim  przym uszał w łościan litew skich do 
w ydaw ania broni, piekąc obnażone ich  ciała roz- 
paionem i bagnetam i. Z jego  rożnież korpusu w y­
w ierano ty rańsk i p rzym us adresow y i balowy. 
O bywateli z A ugustow skiego przyw ożono do W i1- 
na pod konw ojem  i tam  daw ano im  do podpi­
sania akty skruchy, w iernopoddaóstw a i dziękczy­
nienia za wszystkie dobrodziejstw a. K iedy w sty ­
czniu 1864 r. H enryk  Bielawski ośm ielił się lekce­
ważyć adresy, a słowo jego doszło do uszu w ła­
dzy, Ganeekoj kazał nieszczęśliw ego rozstrzelać 
(d. 17 lutego 1864 r  w S uw ałkach).

A oto naczelnik m niejszy, nie Dowiatowy n a ­
wet, ale stanowy D m i t r j e w ,  kapitan  10-go in- 
g erm an lm d zk ifg o  pu łku  piechoty, dow odzący sió­

dm ą ro tą  w Tykocinie. W ładzy jego ulegało 30 
mil kw adratow ych kraju, 200 wsi i osad, 100 000 
m ieszkańców. T rzym ał on przy  sobie bandę 
opryszków  dla lepszego obdzierania ludności. D m i­
trjew  daw ał im  po kilkunastu  żołnierzy i kazał 
napadać na podejrzanych. N iekiedy i sam oso­
biście u rządzał nagłe zejścia i rew izye w celach 
rabunku. P ieniądze, jako zawsze przeznaczone na 
pow stanie, zboże, bydło, konie, wozy i powozy, 
wszystko zabierał. W Tykocinie, wraz ze spólni- 
kiein swoim K abalew skojem  m iat sk łady rzeczy 
zrabow anych. P rzy  badaniach  dopuszczał się o k ru ­
cieństw , wyroki w ykonyw ał nie czekając ua kon- 
firm acyę, w tem  M uraw iew ow skiem  przeko aniu, 
że im  prędzej, tem  lepiej. P o  w yroku n a J a n u sz -  
czyka i Górskiego, kazał w rynku  ua koszt m iasta 
w ykopać dw a doły, postaw ić dw ie szubienice 
i zrobić dwie, koszule śm ierte lne , a nie m ogąc 
się doczekać konfirm acji z pobliskiego B iałego­
stoku, bez niej ofiary sw e powiesił. W ładze k ró ­
lestw a tak lekceważył, że w sądzie popraw czym  
pił wódkę i za;adał kiełbasy —  „bo — m ów ił — 
g d z;e nie m a eercała. tam  n :e m a i  sądu". D w óct 
braci K urzynów  A lfonsa i Apolinarego, podczas 
śledztw a w więzienin tykocińskiem  tak ciężko p o ­
bito, że p ierw szy z m ch zm arł w trzy, d rugi w 
pięć dni (13  i 15 g ru d n ia  1863 r ). Zaknutow a 
nych odniesiono do więzienia. W ziął po tem  Dmi 
trjew  pod badanie Ja n a  Sw iętorzeckiego. Sam 
w alił go kijem  po głow ie a w lewe ram  ę w krę­
cał mu grajcarek . Ofiarę, gdy zem dlała, odniesio­
no także do więzienia.

Po Sw iętorzeckim  przyszła kolej na O rłow skie­
go. Biło go sześciu kozaków n a h a jk ą n r , a dla 
większej w ytrzym ałości kazał naczelnik stanow y 
ciało oblewać wodą S katow ał jeszcze w podo­
bny sposób M ichała G ąsow skiego 60 le tn iego 
s ta rc a , A ntoniego K up ińsk iego , A ntoniego M ale- 
szew skiego i S tan is ław a Truskolaskiego. Gdy 
w pięć dni po śm ierci A polinarego Kurzyny, 
dnia 20 g rudn ia , w obec w ładz rosyjskich  wyięto 
zwłoki z ziemi, obdukeya lekarska urzędow a zna-

znaczonych dla kGntroli bydła w pasie granicznym 
od strony Rosyi, przeto bądą mogli oni oddać nie­
małe usługi przy wykonywaniu środków przeciw 
zwalczeniu cholery. Przy każdym z Rosyi przyby­
wającym pociągu ma być obecny przynajmuiej je ­
den żandarm , celem udzielenia pomocy lekarzowi, 
eksponowanemu w miejscu wchodowem. We wezysi- 
kich innych miejscach wchodowych winien być przez 
cały dzień przynajmniej jeden żandarm , z obowiąz­
kiem zarówno jak  urzędników cłowych i straży 
skarbow ej, być pomocnym lekarzowi tam ekspono- 
wanemn, a w braku lekarza zwracać baczną uwagę 
na stan zdrowia podróżnych i w razie dostrzeżenia 
podejrzanych symptomatów, bezwar nnkowo wzbronić 
takim podróżnym przekroczenia granicy.

„Posterunki wzdłuż linii granicznej mają jaknaj- 
częściej wysyłać Datrole na granicę, aby podróżnych, 
którzy by nielegalnemi drogami przekroczyli granicę, 
odstawić do władzy, a chorych iuo podejrzanyGi 
zawrócić bezzwłocznie po za granice".

Z S a m b o r a  donoszą n am : Rada gminna tu tej­
sza zwołała nadzwyczajne posiedzenie na które ptóe.z 
radnycb zaproszono starostę, lekarza powiatowego, 
reprezentantów wojskowośfi i wszystkich lekarzy i 
aptekarzy, a to w celu naradzenia się nad środkami 
policyjne - saniia.nej ustawy, jako prifilakty^znemi 
przeciw ewentualności pojawienia się cholery. Po 
ogólnej naradzie, mającej głównie na c-eln pouczenie 
obecnych włościan o epdem ii cholery, o zachowa­
ni1’ się poaczas niej i t. p., przystąpiono do wyborn 
pięciu kom isyj, a każdej z nich przydzielono po 2 
dzielnice miasta do szczegółowej rewizyi pod wzglę­
dem sanitarno - policyjnym i przedłożenia odpowie 
duich wniosków. Kom;sye już rozpoczęły swą czyn­
ność, a nie ulega wątpliwości najmniejszej, iż dzia­
łalność ich , poparta powagą w ładz, wyda dla u r a ­
sta  korzystne wyniiri nietylko na wypadek dość gro 
źnego gościa, lecz i w znaczenin „semper t t  pro  
semper‘ , gdyż stan niektórych dzielnic m iasta jest 
tego rodzaju, iż nawet w zwvlrłyeh warunkach, bez 
pojawienia się epidemii cholery, cierpianym być nie 
powinien.

Minister Zaleski dziś rano pospiesznym pocią­
g am  przybył incognito z Wiednia do Krakowa i 
zajechał do Grand hotelu.

Namiestnik Morawy Loebl wczoraj wieczorem 
przejechał pizez Kiaków z Berna do Lwowa.

Aprobata. Re la  s.kolną krajowa postanowiła za­
liczyć książkę p. t. „Gram atyka języka greckiego 
szkolna, ułożył E. Fiderer w« Lwowie 1892, na­
kładem Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych" 
w poczet ks ążek, dozwolonych do użytku szkolnego 
w gimnazyach z językiem wykładowym polskim. 
Cena egzemplarza oprawnego 1 złr. 60 ct.

Zmarli, M chał W i e r z b o w s k i ,  były student 
medycyny w Krakowie, zm arł w P odu l-H oci (R u­
munia).

Z Towarzystwa w etbianó* wojskowych. Na
posiedzeniu miesięcznem postauowił wydział I. S to­
warzyszenia weteranów wojskowych zaprosić na ho­
norowych członków dra Henryka J o r d a n  a, profe­
sora uniwersytetu Jagiellońskiego, dra Zenona E o- 
r o t k i e w i c z a ,  dyrektora policji krakowskiej, i 
Jakóba B a r b e r o w s k i e g o ,  kupca i właściciela 
dóbr ziemskich.

Śledztwo przeciw oprawcy miejskiemu, Jano­
wi K o z ł o w s k i e m u ,  prowadzi jeszcze polieya 
krakowska. 7 wyników śledztwa tyle na razie mo­
żemy ogłosić, że p r z y a r e s z t o w a n i  z o s t a l i  
dotąd: oprawca Jan  K o z ł o w s k i ,  jego gospodyni 
W iktorya K ł o s e k  i służąca Karolina P i s a r ­
s k a .

Dowiadujemy się, że m agistrat zarządził ściślej­
szą kontrolę nad mięsem konfiskowanem w rzeźni, 
mianowicie, że mięso to zapuszcza się teraz karbo­
lem wobec w e t e r y n a r z a  m i e j s k i e g o ,  a nadto 
zakopuje się to mięso pod nadzorem tegoż w etery­
narza.

Tak można było robić już od dawna!
Z teatru. W  uzupełnieniu sprawozdania z w tor­

kowego przedstawienia opery Mascagniego „Cavalle- 
ria rusticana", zapisać należy rzetelną pochwałę or­
kiestrze lwowskiej, na której spoczywa najważniej­
sza część zadania. Wzmocniona uajlepszemi miejsoo- 
wemi siłam i wywiązała się z zadania zupełnie za­
dowalająco. Pożądane bardzo liczebne zwiększenie 
jej po nad cyfrę wczorajszą jest niestety niemożliwe 
z powodu braku miejsca.

W ystawa opery nie pozostawiała nic do życzenia. 
Dekoracya miast iczka w łoskiego, według scenaryu- 
sza medyolaóskiego, wykonana przez p. Diilla, przed­
stawia się bardzo ładnie.

lazła na n ich  ślady gang reny . G w ałcenie kobiet 
przy pom ocy kozaków, w ięzienie mężów dla zdo­
byw ania żon, trzym anie  na sm yczy owych szpie­
gów  i łupieżców  —  w szystkie opow iedziane tn 
fakća nie byłyby jeszcze ściągnęły sądu na zb ro ­
dniarza, gdyby nie bal w im ieniny następcy tro ­
nu dnia 18 g rudn ia  1863 r  D m itijew , w idocznie 
po p ija n e m u , na dw óch szubienicach w rynku 
przed  sw em  m ieszkaniem  w T ykocinie, pousta­
wiał beczki ze sm ołą, na w ypraw ionym  balu ta ń ­
czył kozaka i byczka ze szp iegam i, kazał ca ło ­
wać ich w brody, księżom zakasywał poły i w y ­
ciągał ich na środek  do tańca. Doniosło się to 
do Łom ży i G rodna , stam tąd do M uraw iew a. 
Z W ilna nakazano śledztwo, którego akta n u m e­
rem  283 o p atrzone , w r. 1870 znajdow ały się 
w archiw um  sztabu wojsk okręgu w ileńskiego. 
S iedem dziesiąt osób stw ,erdziło  wyzysk, rabunek, 
g w a łt, okrucieństw o. S krupiło  się wszystko na 
owych tajnych agentach  D m itriewa, dwaj, Sepe- 
tko i Zawadzki poszli na S ybir. Za isto tnym  
p rzestępcą w staw iał się sąd rosyiski, ze w zględu 
„na potrzebę sprężystości przeciw  pow staniu  i 
m strukeye władzy zw ierzchn iej."  S iln ie ujęło 
sędziów zeznanie podsądnego, że „jedynym  środ­
kiem  do w ydobycia tajem nicy, gdzie ukry ta  jest 
b roń pulskL, było poddanie buntow ników  b iczo­
w aniu." Do przekonań  sędziowskich przem ów iło 
i to , że „gdzie wszyscy byli b un tow n ikam i, tam  
uie m ożna było p rzebierać w środkach" J).

(O. d. n.)

J) Dokumenta urzędowe do historyi gospodarstwa 
moskiewskiego w Polsce od r. 1734 — 1 8 6 6 : zebrał 
N. E. (Kraków 1870). Ostatecznie sprawę tę roz­
strzygnął Kaufman konfirmacvą z d. 20 stycznia 
1860 ( ł. s.).
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Przedstawienia dopełnił odwieczny wodewil J. 
"*'łkowBkieg(> „O ehlebie i wodzie11, w którym na- 

korzystnie zaprezentowała Bceniczne zdolności p. 
K l i B z e w B k a .  Jako pełna wdzięku i inteligeneyi 
kensyonarka zainteresowała artystka melomanów te 
Oralnych swą g rą , pełną finezyi. Sekundował jej 
dobrze, jako nauczyciel muzyki, p. LaBkowBki.

Wielkie „pas de d e u x “, wykonane przez solistów 
baletu p. Se-egni i p. S alvaggi, nrozmaiciło piękny 
wieczór wtorkowy.

Byłoby ze wszech miar do życzenia, aby porzą­
dek afiBza układanym był w ten BpoBÓb, aby „Ca- 
valleria“ rozpoczynała przedstawienie. Wiele bo­
wiem OBÓb, przyohodzących wyłącznie tylko dla u- 
BłyBzenia opery, zmuszonych jeBt w ten spoBÓb słu- 
ehad oałego przedstawienia. (wp.)

Aresztowanie fotografa. W Krakowie areszto­
wano przed kilku dniami lotcgrafa *Jaoa K r a t -  
^ J  e g o z Kolina w Czecha h, który przybył tntąj 
umyślnie, aby p c  zynić zd jęca fotograficzne z waż- 

jszych budowli i zabytków historycznych. P. Edw. 
■felinek. spotkawszy owego fotografa dał mu bilet
2 poleceniem do jednego ze swych znajomych w Kra- 
k wie, aby p. Kraikyemu nie czyniono trudności w 
8Pełuieniu jogo zamiarów. Niestety p. Kratky nie u s łu ­
chał rady swego ziomka lecz przystąpił odrazu ad  
fin t .  W chwili, gdy czynił zdjęcie fotograficzne
3 kopca Kościuszki został przez oficera przechodzą­
cego aresztowany. Dopiero po kilkakiotnej wymianie 
depesz między Krakowem a Kolinem, skąd przyszło 
zapewnienie, że K ratky jeBt fotografem, a me szpie­
giem, puszczono go na wolność.

Cesarz wyjedzie do Lwowa * Isch l, wedle o- 
Btatnich doniesień, dnia 29 sierpnia br. We Lwowie 
zawiązał się już komitet obywatelski, który ma Bię 
zaiąć utrzymaniem porządku podczaB przyjazdu i 
pobytu cesarza, niemniej przyozdobieniem miasta. 
Utrzymanie poiządku powierzył komitet „Sokołowi" 
lwowskiemu i strażom ogniowym ochotniczym z m ia­
sta i k ra jn , —  w razie potrzeby Towarzystwa te 
przybiorą sobie ochotników z pomiędzy obywatelstwa 
lwowskiego.

Korowód Z pochodniami na cześó posła S z o z e-
p a n o w s k i e g o ,  urządza dziś w czwartek 28 bm. 
młodzież handlowa i przemysłowa we Lwowie.

Z politechniki lwowskiej. Na wydziale budo­
wy machin przystąpiło w dniu 25 bm, Bześciu kan­
dydatów do II egzaminu rządowego i zdali go z 
uastępująfym rezultatem : Zygmnnt B e lsk i, Józei 
Klimonda (z odznaczeniem), Ludwik MataBzowski 
* odznaczeniem), WładyBław L-śniak, Edward Rau.-h 
i Eugeniusz Siebauer.

W sprawie wystawy przemysłu budowlanego. 
Komitet wystawy przemysłu budowlanego we Lwo 
wie podaje niniejszem do wiad m ości, że z powodu 
otwarcia wystawy dnia 29 sierpnia br. rozpoczęte 
o s ta ły  roboty instalacyjne na placu wystawowym i 

i  tego powodu biuro kom itetu , znajdujące Bię 
dotyohczaB w rynku pod 1. 30, przeniesione zostanie 
daia 28 bm, do gmachu szkoły politechnicznej. —  
Biuro otwarte od godziny 9 do 12 przed połudn. i 
®d 3 do 7 po południu.

Zaraz u  zawiadamia komitet interesow anych, iż 
d°w j ustawiony parkan, odgraniczający plac wyBta 
wy nd ulicy Leona Sapiehy i ulicy Technickiej 
Przeznaczony zoBtał na umieszczanie anonsów ma 
iowanycb i nalepianie “Miszów Odnośne zamówienia 
1 *]'ilru|p i wykonuje p. Jaa  Bromileki, skład pa- 
P,(*ru i przyborów rysunkowych we Lwowie, ul Ka- 
r°la ^Ludwika 1. 11.

Niezwykły pogrzeb. W W arszawie w roku ze- 
- rym zm arł w hotelu Europejskim przejeżdżający 

turysta aDgieiski, lord Henryk Gelsmore, W chwili, 
gdy rodzi Da zamierzała zająć Bię eksportacyą zwłok 
do Anglii,  znaleziono testam ent, w którym loid żą 
da, aby eiało jego przewieziono do Genewy i spa 
1 'Oo w tamtejszem crematorinm, a popioły, włożone 
w brnę, przewieziono do Indyj, gdzie mają być zło­
żone w grobowcu przy trumnie siostry. Rodzina, nie 
B2czędząo kosztów, które pochłonęły sumę, Btanowią- 

dla niejednego m ajątek, spełniła wolę zmarłego 
1 w chwili obecnej urna, zawierająca popioły eks 
centrycznego lorda odbywa podróż do Indyj 

Odnaleziony spadkobierca. Trzy lata dobiega, 
lBk przez ogłoszenia w pismach warszawskich po­
hukiwano Andrzeja Kawelskiego, urodzou go w r. 
1869 w Warszawie z matki Gabryeli Deleche, Fran- 
°uski. Adwokat paryski poszukiwał młodzieńca dla 
2realiznwat»a spadku po wuju, który pozostawił zna- 
h u e  mienie. Szczęśliwy Bukeesor, nie o tern wszyst- 

>e® nie wiedzący, dopiero terać zoBtał odnaleziony, 
^udrzej Kawecki odbywa służbę wojskową w gn 

®rnii ołonieckiej. W skutek Btarań adwokata pary- 
ifgo ctrzym ał urlcp i przed kilku dniami w łaśn5e 

Phyjechał do W arszawy, aby zebraó potrzebne le- 
SRyma ye, 7, którymi udaje Bię do Paryża. Kawekki 

czeladnikiem pozłotniczym i francu3kiego jęzjka  
^ CBle nie posiada, stracił bowiem matkę w 6 roku 
?cia. M ajątek, jaki ma odziedziczyć, dochodzi po 
°“®o do miliona franków.

P oszukiw ani 8® następują y s t a l i  mieszkańcyWurszawy, którzy zuikli bez wieści: W anda Arty-
jj0V sta  56 1., Michalina W ołkowiń-ka 56 1., Mi 
. ^  Garhcki 106 1, Aleksy Zejdowski 60 1, Ka- 

Jjbierz Wincenty Kurząkowski 42 1., F rancszek
T,Zef Matuszewski 36 1., Zofia Pawłowska 62 1,
, afa* Radziwiłowicz i52 1. Rozalia Skrzyakowska 
o h; Antoni Onufry Stawicki 19 1., Jan Szęmon 

'acki 20 1., Maryanna W ładysław a Jaroszczyków-
J 6 1,

^  'Nypudek kolejowy. DonoBzą z R a d o m i a .  
v  n°cy z dnia 11 na 12 b m około godziny 11 
. .ehorem  , na odncdze kolei iwaugrrdzko - dąbrow- 

B z i n -  K o l u s z k i ,  w odległości 2-ch wiorst 
stacyi B z in , ua przejeździe nr. 3 , wydarzył Bię 

* ir wrP adek- Pociąg towarowy nr. 2 0 8 , dążąc 
^Koluszek do B z n a , wpadł na parokonną krytą 
r t /^ a u k ę , w której znajdowało się 6 u podróżnych. 

Uli
*»ąid

D ?uienin oka wóz został rozbity na kawałki. Ze 
jldującyoh się tam  podróżnych: Icek Cukierman 

4 ^bkowa, Lejba Frydm an z Terespola i Icek Katz 
Uj *ydłowca zabici zostali na m iejscu; reszta ży- 
0 a mianowicie : Bwuch W aeem teiu  z Szydłów 
o Icek Majer SylberBztein z P u łtnska i woźnica 
ł i6a.nia Grosman zostali silnie potłuczeni i odwie- 
pfoDl do Bzpitala żydowski go w Radomiu. Z prze 

kadzonego śledztwa okazało s :ę , iż fatalny ten 
^ ĝ a>lck wydarzył Bię podczas nocy księżycowej 
<segU*e.k uiezamkniętego przejazdu nr. 3 , znajdują

k 81 § na szosie z Szydłowca do Bziua. 
p Q ®l88ny zawód Bpotksł młodoczSBkiego posła p 

' Pn rta- S tara b r ts se  donosi, że dDia 21 Iipca
d jlj^ o d ł on do kasy biura Rady państw a, aby o- 
g J a ^  Bwoie dyety w  OBtatnią sesyę. Ponieważ se­
ta^  4 trw ała od 26 kwietnia do 21 iipca, a za- 
800 ^r*ez ^6 dni, Przeto m nadzieję, że dostanie 

**r- Nie liezył Bię jednak z tern, ie  prezydyum

Izby spostrzegło dobrze, iż przez cały ten czas był 
on tylko na jednem posiedzeniu, zresztą nie było go 
nawet w W iedniu. Jakoż kasa wypłaciła p. Purk- 
hartowi zamiast 860 złr. tylko 20 złr., a miano­
wicie 10 złr. za to posiedzenie, na którem był i 
10 złr. za ostatnie, na które przybył do Wiednia, 
aby odebrać pieniądze.

Zjazd ślusarzy z całej Austryi odbędzie się 
w W iedniu w dniach 14 15 i 16 Bierpnia. Wycho­
dząca w Wiednin Schlosser Z e i tu n g , będąca cen­
tralnym organem wszystkich Towarzystw ślusarskich 
w A u stry i, ogłasza szczegółowy program tego zja­
zdu i uprasza, aby najdalej do 6 sierpnia zawiado­
miono komitet którzy delegaci pojadą na zjazd. — 
Przybywających na zjazd uczestjików powitają na 
dworcu członkowie komitetn, których poznać będzie 
można po tern, że będą ubrani w kraw aty czerwo­
no-białe. Komitetowi ci zajmą się także wygodnem 
pomieszczeniem gośei. Bbższych szczegółów dowie 
dzieć się można w redakcyi Schlosstr Z e itung  w 
Wiedain III Salmgasse 1.

Kongres cyklistów. Międzynarodowy kongres cy 
klistów odbędzie Bię w Kuburgu duia 31 Iipca r. b. 
Zjazd trwać będzie przez sześć dni. Z W arszawy na 
kongreB wybiera Bię kilku cyklistów po i kierowni­
ctwem konsula p Zygmunta Polakiewicza Cykliści 
warszawscy wyruszyli już do Berlina koleją, skąd 
400 kilometrów przejadą na rowerach własnych.

Pewien cyklista W Beauraiuz w Belgii zapro- 
Bzenia na Bwój ślub zaopatrzył nw agą: „Jazda do 
kościoła korowodem na welocypeJaob." Oryginalny 
musiał być widok tego orszakn. — O inoem znów 
zaBtosowamn weloeypedu donoszą dzienniki berliń- 
Bk e i  Oto w zamieszkałych przez luduość robotni - 
ezą dzielnicach Berlina jeżdżą po bardziej ożywio­
nych ulicach handlarze na welocypedaoh i sprzedają 
gorącą kawę. Handlarzom tym woloo jeBt Bp zada­
wać kawę tylko objeżdżając.

Dtugość kolei żelaznych na całym świecie wy- 
noBiła w końcu r. 1890 w edług źródeł urzędewyoh 
617,285 kim., czyli że szyuy otoczyłyby 15Vt  razy 
kulę ziemska, ułożone piouowo Bięguęłyby ud ziemi 
powyżej kBiężyca Z ogńluej liczby kilometrów przy­
pada na Amerykę 3 3 1 4 1 7 , a na Europę 223 869.
Z kolei amerykańskieh najwięcej 268 409 kim., przy­
p a d a  na Stany Zjednoczone, g d y  w Europie phrwBze 
miejsce w tym kieiuuku zejm uje  państwo niemieckie, 
któregi sieć k lejuwa c iągnie  Bię na prze t rzeni  
42 869 kim. Japonia posiada jnż 2332 kim kolei, 
a Iudye brytańskie 27.000 kim. W kolejach żela­
z n y ch  całego św iata tkwi kapitał, w ynoszący  131 
miliardów maiek.

Zamach na szacha. Donosiliśmy w Bwoim cza- 
Bie o nieostrożnym Btrzale ulubieńca Bzaeha młode­
go chłopca, który go na krok nie odstępuje, Kulam- 
A h -C b a u a , przezwanego na rozkaz N asr-E dd ina  

AgiB Sułtanem" (ulnbieniee Bzacha). S trzał ten 
omal że nie pozbawił życia władzcę PerByi, kula 
bowiem tnż obok głowy jego przebiegła Bliższe w 
tej Bprawie szczegóły ioarzcj rzecz przeds aw ia ją : 
szach raniony i to ciężko, a nawet podobno ranio­
ny z umysłn. Kulam A li, iadąc z BZachem w po­
wozie, baw ił Bię rewolwerem, który nagle wyBtrze 
l i ł , przyczem kula trafiła N asr Eddlna. Iuni tw ier­
dzą , iż ulubieniec strzelał z u m y słu , podmówioDy 
do tego. Pogłosce tej przypisują fakt wydalenia 
Kulam-Alego z dworu szaeba i zamknięcia go pod 
ścisłą Btrażą w Teheranie. Dalszemi następstwami 
wypadku są dymiBye, które otrzym ali: wielki wezyr 
Emin-Snltau i ciotka Agis S u łtana , Emm Akadas. 
Kulam-Ali-Chau bowiem jest BioBtrzeńcem wiekowej 
już dziś ulubionej żony szacha, tej sam ej, która w 
r. 1890 jeździła do Wiednia leczyć Bię na oczy. 
W młodości Bwojej odgrywała ona poważną rolę 
nietylko w haremie N aB rE ddiaa, ale i na dworze 
wpływy m-ała potężne; kierowała polityką. W osta­
tnich latach rządziła tylko wśród otoczeuia pałaco­
wego.

Oryginalna iicytacya odbyła Bię w tych dniach 
w Paryżu w Bali Drouot. Sprzedawano zbiór poń­
czoch i trykotów tancerek, należący do Btarego abo 
uenta opery, p. Wincentego D. Spadkobiercy jego 
nie uszanowali tej spuścizny i postanowili ją sprze­
dać, a komisarz lieytujący napióżno us.łow ał zna- 
leść am atora, któryby Bzczególną kolekcyę kupił w 
ea ło śc i; nie pozostało tedy nic inuego, jak sprzedać 
ją częściowo. Trykoty tancerki Emmy Livry, która 
w r. 1862 podczas próby jeneralnej „Niemej z Por- 
tici" spaliła się na soenie, sprzedane zoBtały za 
1.214 fr. handlarkom. Ogółem licytaeya ta przynio­
sła  7 .415 fr. Co prawda, stosunkowo do przedmio­
tów licytowanych Buma wcale pokaźna.

Na jedną osobę. W Berlinie um arł w tych 
dniach 7 -i-letni dziwak, lrtóry przez cało życie jak  
najstarauiej zapisywał wszelki poniesiony na swoją 
osobę wydatek. Oto są cyfry niektórych jego roz 
chodów. Od 18 go do 73 go roku życia wypalił 
628,713 cygar, z któryeli 43 692 dostał w upo 
minku, l a  pozostałe w ydał 52,160 fr. W tym sa­
mym okresie czasu sprawił sobie 85 par spodni za 
2,305 fr., 62 pary butów za 1,653 f r . 296 koszul 
i 326 kołnierzyków —  1,450 fr. W ciągu la t 15 
wypił 28,786 szklanek piwa bawarskiego, 30,081 
kieliszków koniaku oraz innych trunków —  razem 
57,750 tr Napiwki wyniosły 5,525 fr.

Siedmnaście dni pod ziemią. W pierwszych 
duiaih tego miesiąca zawalił się jeden z szybów w 
kopalniach w Bil n e w Czechach, i zasypał ośmiu 
robotników Trzej z nich zdołali się jakoś zaraz 
nratować, dwóch wydobyto po -34 godzinnej praey. 
a trzej zuBtali pod ziemią sami v ś  ód obszernych 
przestrzeni odcięci ze wszystkich stron od wyjścia 
Roboty energicznie prowadzone w celu ocalenia tych 
nieszczęśliwych postępowały nadzwyczaj powoli, gdyż 
warstwa piaskn i gliny, którą miano pizekopać, 
była bardzo grubą i dopiero po 17 dniach ukoś 
czóno tę żmudną pracę. Uwieńczył ją  Bkntek po 
myślny, bo wszystkich trzech zasypanych robotni 
ków znaleziono jeBzcze przy życiu. Pizez całych 17 
dni za jedyny pokarm Błużyła im woda, której tam 
mieli podoBtatkiem i powietrze. Z poezątku próbo­
wali sami wyratować Bię i rękami odgarnęli 26 
metrów p iasku , ale wycieńczeni głodem i robotą 
musieli dać za wygrauę i pdecić Bię zmiłowaniu 
Bożemu. Z głodu żuli kapczuki od tytoniu i cybuch 
od fa)k< Przez cały czas żaden Dis zm rużył oka. 
Dwóch zaczęło już wątpić w możliwość ocalenia. 
Trzeci najsilniejszy nie tracił nadz:ei i nie mogąc 
już chodzić, na czworakach czołgał Bię i przynosił 
towarzyszom wodę. Z osłabienia nie az przytem pa­
dał i kaleczył się. Pewnego wirezora, gdy jak zwy­
kle poszedł po wodę, ujrzał nagle śwtatło, doBtają 
ce się przez wykopany otwór i zaczął wołać o po­
moc. Ludzie, którzy pracowali przy odkopywaniu za 
sypu, myśleli, że widza ducha i chcieli już uciekać, 
ale zatrzymał ich nadzorca. W dwie godziny potem 
wszyscy trzej robotniey byli już uratowani i powi­

tali swoich zbawców zwykłem pozdrowieniem gór­
ników „Szczęść Boże". Odniesiono ich do mieszkań 
i otoezono staranną opieką. Ocaleni górnicy spali 
tylko po tizy godziny, poezem obudzili się, żądając 
ulubionych potiaw i tytoniu. Lekarze pozwolili je­
dnakże dawaó im łyżkami tylko dobre wino, bulion, 
herbatę i koniak. Wszyscy trzej są wynędzniali, w y­
glądają jak Bzkielety i mówią z trndnośeią. Pom ału 
jednak przychodzą do siebie i wyzdrowieją napewno. 
W Ł.linie odprawiono na inteneye ich nratowania 
uroczyste nabożeństwo.

W roli Kuby rozpruwacza. F  Bazylei naczel­
nik tamtejszego rządu cywilnego kazał uwięzić ja  
kiegoś rzemieślnika Niemca, ojca pięeiorga dzieci, 
wskutek oświadczenia 17 letniej „jasnowidzącej", *e 
w nim poznaje Kubę rozpruwacza. Nic nie pomogły 
najeuergiczniejsze protestacye nieboraka, że nawet 
nie był w Anglii jako żywo; trzymano go w kozie 
dwa miesiące, obdarzywszy w końcu 10 frankami 
wynagrodzenia za czaB stracouy.

Epidemie dawniejsze. Siedliskiem głównem cho­
lery jest delta Gangesu, Pierwsza epidemia graso­
w ała od r. 1817 do 1823, dowlókłszy się we wrze­
śniu ostatniego rekn aż do ABtrachauia W paździer­
niku zmogły ją  tęgie mrozy tak, że na wiosnę już 
Bię ponownie ukazać nie ważyła. D ruga epidemia 
od r. 1826 — 1837 przeszedłszy Rosyę, dostała Bię 
do dzierżaw p rusk ich , a drogą morską doBięgnęła 
Gdańska; w r. 1831 po raz pierwszy ukazała się 
w Berlinie (zabrała wówczas ze św iata słynnego 
filozofa Hegla) a jednocześuie zjawiła się w H am ­
burgu i Szczecinie. W r. 1832 powędrowała do 
Anglii, a przez wychodźców irlandzkich do AmeiyKi 
północnej. W Europie panowała ua znacznej prze- 
Bt zeni jeBzcze w roku 1837. Epidemia trzecia obej­
muje lata 1848 — 1861. Przedostawszy Bię w po­
czątkach lata ze WBchodu na Pomorze, do Sairsonii 
i B randenburga, nieco później znalazła Bię w Bre- 
me, Hanowerze, Brunświku, jesienią zaś Btanęła w 
P oznanin , PruBaeh zachodnich i w schodnich, oraz 
ua SląBku. Ze szczególną siłą panowała ona tak w 
Europie, jak w .A zyi w r. 1852. Epidemia czwarta

ry dw orskie Żygodowice, Spytkow ice i Bacho- zniszczył blisko 30 dom ów  w najpiękniejszej czę- 
wice. śc; miasta. Szkodę oceniają na pó ł m iliona koron.

Z dniem  1 sie rpn ia  1892 wejdzie w życie u Petersburg, 28 Iipca. Z P e r  m y  donoszą tu- 
rząd pocztow y w Pasiecznej (pow iat N adw orna) taj o kilku w ypadkach zasłabnięcia na c h o l e r ę ,  
ze zw ykłym  zakresem  czynności. O kiag doręczeń Petersburg, 28 Iipca. W y s z n i e g r a d z k  
tego urzędu stanow ić będą gm iny i obszary przybył tutaj, aby odebrać rapo rta  od szefów oe- 
d w o rsk ie : P asieczna z p rzysió łkam i: Buchtowiec, partam entów . W i t t e  oaroczył swój wyjazd, gdyż 
D ierba, F erenczuk , Jarzyce, K ozarki, K rem enusa, w piątek przyjęty będzie przez cara na posłu- 
M eryszory, M eżebrody, Podina, P rzem ykow ata, chaniu.
S penta, W alachow a Kliwa, Zariczenka i gm ina Rzym, 28 Iipca. R zym ska Izba handlow a u- 
Zielona z p rzysió litam i: B orsuczna C hrepetów , chw aliła w ystosować m e m o rja ł do rep rezen tau- 
Czertysz, Dołżyniec, F en te ra le , liołodyszcze, Ka- j tow i w łaścicieli tu reckich  obligów dłużnych, 
m ienówka M aksymiec, Przyczyl, Rafajłowa, Ra- W  m em oryale tym  m a być oświadczonern, że 
fajłow ue, S ała tn ik , Seredny. W ypczyna, Zhary i 'd e k r e t  o d ługu publicznym  może być zm ienio 
Zieleń ca. U rząd ten o trzym a połączenie z siecią nym tylko za zgodą właścicieli obligów i rząda
poczh wą za pom ocą dziennie jednorazow ej jazdy 
posłariczej m iędzy P asieczną a urzędem  poczto­
wym w N adw ornie.

Południow o afrykańska rzeczpospolita T rans- 
waal i angielska kolonia N ata l p rzystąp iły  do

tureckiego. W obec tego konw ersya obhgac ;j 
p ierw szeństw a je s t n iew ażną, poniew aż b iak  na 
to praw em  p rzep ’saneeo  przyzw olenia.

Catania, 28 hpca. E tn a  w ybucha zuowu 7 d a ­
w niejszą gw ałtow nością. O grom ne bryły  karnipiii

K u m  telegrafieue.
W a  ■ t w r d B l w  w l « d » ^ . a i c

dnia 28  Iipca 1892 r

od r. 1 8 6 3 — 1875. Pielgrzym jakiś „zawlókł" j ą 's z ą ,  iż należy się spodziewać, że z dniem  13 
do Mekki w 1865, stamtąd zaś przez Suez i E g ip t,! s ie rpn ia  r. b. będzie dozwolony wywóz za g ra- 
a później na okrętach dostała się do Konstynlyno- j nicę ż y ta ; nastąpi to ieduak prędzej, gdyż w szy-
pola, Malty Ankony, Marsylii, W dencyi. Z miast scy m inistrow ie są zdan ia , iż zakaz wywozu
tych rozszerzyła się na Turcyę, RoByę, Włochy, za g ran icę  żyta może być bezzw łocznie już co-
Fiancyę południową i Hiszpanię. Kraje nie wymię fnięty. 
nione tutaj pozostały nietkniętemi aż do r  1865

św iatow ego związku pocztowego. W obrocie li- wultran w yrzuca z popiołem  i dym em  wysoko w
stow ym  z powyższem i krajam i w chodzą w zasio- pow ietrze z taką siłą że okna brzęczą w całej
sow anie przepisy, odnoszące się do ruchu po okolicy. Odpływ  law y zw iększył się także,
cztowego z innem i krajami, należącerni do związ 
ku pocztowego, w szczególności zauważa się że 
do nazw anych krajów przesy łać m ężna korespon­
dencyjne karty.

Losy z roku 1860. Dnia 1 sierpn ia odbędzie 
się ciągnienie losów z roku 1860. Posiadaczy lo­
sów , chcących się uchronić przez ubezpieczenie 
przed  s tra tą  kursow ą w razie najm niejszej w y­
g ranej, a wynoszącą przy całych losach 145 złr. 
przy jednej piątej 39 z łr., uw iadam ia się o w pro­
w adzeniu nowości przez cen tra ln ą  kasę depozy 
tow ą i kan tor w ym iany w iedeńskiego T ow arzy­
stw a bankow ego (W ien er B ank-V erein) Nowość 
ta  polega na tem , że ubezpieczający ma do w y­
boru w razie wylosowania odebrać inny los n ;e- 
w yciągnięty, zam iast wylosowanego, lub kazać so ­
bie w ypłacić wyż w spom niauą dyferencyę.

Wywóz Żyta Z Rosy i. Dniewniltowi W arszaw ­
skiemu  donoszą z P e te rsb u rg a : D zienniki donn

Zjednoczony d łu g  w papierach 
Zjednoczony d ług  w sreb rze 
A ustryacka ren ta  złoia 
b%  m stryacka ren ta  (m arcow a1 
ik e y e  banlni austro-w ęgiersk ieg  
A keye kredytów " . . .
Londyn 
S rebro  .
20-tc  franków ki za sztuk;
D ukaty au s triack ie  . . . .
B an k ro ty  banku n iem ile  za ! ’>() m

WieueA, 28 Iipca. Ruble papierow e 1 1 9 — . 
Cena nafty 17 50 do 20 25. S p iry tus 17 45; żyto 
7 3 0 ; pszenica 8 21 ; owies 5 9 2 .

Kun w w al.l 
aue r. |

złr <*•_!
95 85
95 4-5

113 95
100 60
993 —
312 50
119 60
— —

9 50
5 67
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z wyjątkiem małej tylko epilem ii w Alteuburgu, 
dokąd przybyła ona z OdesBy W r. 1866 Bzerzyła 
się w Niemczech i Australii i w prowincjach Nad- 
reńBkich przetrw ała zimę i wybuehuęła znowu na 
wioBnę r. 1868. W roku m t^p o fim  dostała Bię do 
Ameryki i po raz pierwszj na zachodnie brzegi 
Ameryki połndniowej, z wyjątkiem Chili. Epidemm 
piąta gwałtownie wybuchnęła w Egipcie. Historya 
jej pochodzenia nie jeBt pewną. W r 1884 ukazuje 
się ona w Tulonie. Btamtąd podąża do Marsylii, 
dalej do Neapolu i Bzerzy się po Włoszech, tak w 
tym roku, jak  i w następnych. W r. 1884 «  szcze­
gólną srogośoią pustoszyła Hiszpanię. W r. 1866, 
słabnąc już Btopniowo, ukazuje się raz jeBzcze w 
Hiszpanii i F rancy i, natomiast we Włoszech przy­
biera znowu groźue rozmiary. Stamtąd przez TryjeBt 
dostaje Bię do W ęgier.. Epidemia obecna, której prze­
bieg jest mniej więoej zaanym, wybuchnęła najpierw 
w zimie 1890/1 r. w wilajetach syryjskich w D a­
maszku i Bajruoie

Z targu kontumacyjnego w Biały.

D n ia  22  % 2-> Iipca.
D o s t a w i o n o  nierogacizny 7508  sztuk
N o t o w a n o :  para żyw ych prosiaków  17 — 

20 z łr.; p a ra  żyw ych prosiąt 2 1 — 25 z łr .; para 
żyw ych w ieprzów 2 0 — 32 złr ; kilo żywej wagi 
pasionych 3 9 — 42 ct.

W y s ł a n o  do innych  prow incyj austryackich  
7204  s z tn k ; w ysiano za gran icę 25 sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 29  i 30 Iipca 5552 
sztuk.

P o d z i ę k o w a n i e .  Ks. kanonik Ignacy G ó r s k i  
dziekau Łącki proboszcz w Kamienicy, były proboszcz w 
Szynw.iłdzie złożył 200 il. w papieiaeb  wiutościowyehdy- 
tułem  fun łacy i dobroozynnej na iteoz szpitala  ubog;ch w 
Szjnw aldzie.

Za tę życzliwą i pełną pasterskiej troskliwości pamięć 
o dawnych parafianach osobliwie ubogich, składa obecuy 
proboszcz wraz z gm iną szlachetnemu i w spaniałom yślne­
mu ofurodawoy publiozne podziękowanie.

Szynwald, d. 25 lipoa 1892. Ks. A. Siemieuski, p ro ­
boszcz; Grzegorz Czarnik, wójt.

Repsrtoar teatru lwowskiego.

W B o b o t ę  30 Iipca: Po raz trzeci „Cavalleria 
ruBtieana", opera Mascagniego.

W n i e d z i e l ę  31 Iipca: Po raz czternasty „P ta­
sznik z Tyrolu", operetka komiczna w 3 aktach Zel- 
lera

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcyi poczt i telegrafów : Z dn iem  1 

sierpnia 1892 w ejdzie w życie na stacyi kolejo 
wej Kyczów, pow iatu wadowickiego, urząd po­
cztowy ze zwykłym  zakresem  czy mości. U rząd 
pocztowy Ryczów otrzym a połączenie za pom ocą 
pociągów kolejowych między Skaw iną a Oświę- 
cim em  kursujących. Do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Ryczowie należeć będą gm iny Ry- 
czów, Połwieś, L ipow a i Łąezany, tudzież obsza

Odpowiedzialny Bedaktor . 
M i c h a ł  K o n o p iń s k i .

Wvdawoa: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka .Nadesłane' nie pochodzi od Rcdak 
oyl. która też żadnej odpowiedzialności za rUą 
ple przyjmuje.

i s p o a t r i e i e n i a  m e t e o r . i i . g i n i  u «
(podług "hi m-w.uoryin krakow skicro ' 

Kraków, daia 28 Iipca.

I wczoraj I i« ić uziś 
|g. 10 w .|g. 6 ra i  g. 2 pop.

Ciśnienie powieGi* 
(ared. do 0) 
Tem peratura 

w stopniach Os1 s iusia

746 3nun 748“2mi»i 748 1«“ *

+ 1 5 * 2  + 1 3 H  + 2 3 ° ,3

Kierunek i moc wiatru
(0 mm otrza, 10 bs z.

Wi-gotuońć
(w odsetka }

Stan nieba 
—  pog , 10 zup. puchu

N 1 N 1 NE 1

7 1 *  80%

0 0

59%

Do zewnętrznego użytku. Ból członków, gośćco­
we lub reumatyczne cierpienia i zapalenia wszelkie­
go rodzam ustępują najpewniej wskutek używania 
wódki francukiej A. Molla Cena flaszki 90 ct.

WyBeła codziennie za pobraniem pocztowem apte 
karz A. M o 11 , c. k. dostawca nadworny. 7. i e n, 
Tuohiauben 9. — W aptekach i drogueryach na pro- 
wincyi należy wyraźnie żądać preparatów A Molla 
i  tegoż marką ochronną i podpisem.

Składy w Galicyi wymienione Bą w dziale iuBe- 
ratowym na ostatniej stronicy niniejszego numeru.

W szech med.

Telegramy „Nowej Reformy!

( T elegram y B iu r a  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 28 Iipca W ien e r  Z tg  ogłasza, iż mi 
n ister skarbu  S t e i n b a c h  o trzym ał o rder koro 
ny żelaznej pierw szej klasy.

Wiedeń, 28 Iipca. T a a f l  e w yjechał dzisiaj ra 
no na dw ór cesarski do I s c h l .

Poczdam, 28 Iipca. Cesarz W ilhelm  przyU  
tutaj wczoraj wieczór.

Londyn, 28 Iipca. T m e s  donosi, iż w edług 
wiadomości, jakie otrzym ano z F e z  u, su łtan  m a­
rokański objaw ił zam iar poproszenia cara o za­
m ianow anie posła rosyjskiego w Murokko, aby 
wobec przyjaźni rosyjsko francuskiej su łtan  mógł 
być n iezahżnym  od w pływ u innych  m ocarstw .

Christiania, 28 Iipca. P ożar w S a r p s b o r g ,

Dr. Bronisław Tabor
dentysta

wyjechał do Zakopanego celem udzielania 
porady. 1 b 7 7 1 3

SZCZAWA-ALKALICZNA
i l a j l m  napój orzeźwiający 1 stoim y
wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 

niużycie żołądka i pęcherza ęV)

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

W szelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne 
puje i sprzedaje 

stniejszemi

Kantor wymiany

f l l P  I  iluiA Dalio Mmi
w K rak ow ie , Rynek 1.
30. Zlecenie, z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
głucą  łs łd ą R i

l i u n a w ą  d n i a  2 7 /7 .  
(3ai bisżącigo kuponu.)

Hraków, dnia 2S/7.
(B u  kuponu.) , , % Lhty ułtaw ne u r. 1869 m. rubli lOOilOf J5

(łubie papierowe . . . . * »  100 rubli U 9 - - l i i  -  U#/ Luty likwidacyjue . . za mbli 100] 98 — 
Aarkt niemiecki* . . . .  ea 100 mar.j 58 30| 58 80j5»; T.Ut- ,M -t. Warecawy I Bm. „
10-to fraakówka z ł o t a ............................... j 9 45] 9 5BU»; u  Em. „
'Al. Potyczka kraiowa galio. za złr. 100103 —1105 — 5 »/' " ’ n i  Em. .
.»!„•/, Patyczka krajowa galio. za złr. 100> 97 4C I 98 JO 5 •/' *
i*/, Obligacye imdema. gal. za złr. 100 k. a .  104 95:105 951 'i1..
I*), galieyjiki iunduiz propinaoyjny . . 93 KO) 94 70
w/,*I Llztu eaataw. Braku kraj. za złr. 100 98 90] 99 -* 1
*!. ObUgi kemaualna . . .  I Kdie. 100 60l‘.01 30j 

*•/. Łtafiy saatawnt. Tow krai. zlam. 96 501 97 60 , .  T1 .
•i* . . . .  . u » * .  S4 70j 95 70i^:;.
‘/ / / .................................................... - ■ , 99 JÓflOO - * /•
*1, . .  bw ka  hfp. z prem. 10•/, 107 30 108 —!:./•

>•/, .  . . .  zw r^a 40 l»t 100 80 10 1 50
....................................................................98 20 99

.*/, .  .  Król. Pol. za rubli 100 101 75109 75 ...
>*f. .  Ukwiaao. „ .  . .  IW  97 -  99 — U ™

I ?  Bm. ,

100 101 90 
100 101 75 
100 '01 90 
100 10U 90

L w ó w . d n i a  3 7 /7 .

W i e d e ń ,  d n i a  2 7  7 .
Obll| 1 dłuia pi śetwu

(bez biel juee t kaponu.)
. ta  złr. 100

erabraa 
.  data  . .
.  napie'. newa
1854 aa 250 złr.
1860 aa 50C J t  

z r. 1560 na 100 iłi.
1 r. 1864 bei */, oałe

h
Uety raetawue.

y z , 4daj^

3*/, Boden-Oredit allg. dat. 1  pr. za zł.. 100 109 50 110 — 
41/,*/, Sal. Tew. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 '

95 O J 96 10 
za złr. 100) 95 50 95 70 
za złr. 100,113 95114 15

**/. .4*/, Ueyzr.
H  „ *r.

za złr. 10C 
za 100 
za 100 
za 100 
■a 100

Obllpaeye keraar 1 'HiarakleJ
330 — {4°/a Renta z ł o t a ......................... za złr 100 —

100 SbilOC 75 
141 5H141 50 
140 GOjlll 60
101 9q 16; 25 
rM  50 183 —

Łeaye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 900 ;-i4 -  !—
Al, Liity zait. Baiuu hipot. gal. za złr. 100 10 1 — 101 70|57o p  l!-ta papierowa . . .
'V / .  Lizty zast. Banku krai. za złr. luO 98 50 99 90|P>zyzykapi3u. węg po 100 zł.
w  */ Tow. kred. zi' i za złr. 100 99 40 100 JOk0/. Losy Cisańskie <Theie-Reg.)
s*l, m \  „ „ okr. 56 a»r. 100. 94 70
*1, Obligaoy* lademn. galio. za zł. 100 m. k LlC4 40 

1*1, galioyjzki fundazz propinacyiey . . 94 —
'•I, Oblig. kom u. BanK :raj z» złr 100 l nl — 
5 */.*/. OWigaoye potyczki kraj. za lOU^r I 97 60

za złr. lOu IDO 45 100 6M U  —
. .  10O;i4J — 14: 60, 99-—
„ .  100.136 60 137

Obligacye Indsanizaoyjne

13“—‘Lseuderbeat 
47 3 1 Auztto-węgiereki . .
17-— Uaionlwz

94 7<’{4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . . |  <4 —' 94 49 :31‘26FerdynajdŁ 1 ółaoon.
101 70»5°/# Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m. L. 10* 80 105 40 8“40 Karole Ludwika . .
98 30^4^ Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złi. |  94 10 95 10; 14—JLwowzko-Ołi - »

95 
105 101

Baal krajowy galicyjski złr. 100
b*l, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100
A1/!*/* Banku auetro-węgierek. za złr. 100 
4*/, Daake auatro-węgieiakiego za złr. 100
4•/, Banku kip. a g  ■ ■ remie za złr. 100

L a s y .
Budapeet. loay Bazylika nr 5 złr w. a.
Kredytowe aaatr. . . na 100 złr. w. a.
KraLowekh . . . .  na 11) złr. w. a.
Czerwonego K nyia  auitr. na 10 złr. w. a.
Ozeru Krryża węgienkii aa b sK  w. a.
B udolfa.............................. na 10 złr. w, a.
btaniNawewakii . . . ua 90 złr. w. a.

Akaya i  fcaun i kala>awi
Aaglobani . . ■ , ,  na 900 złr.
Baak/ereim Wiener . . aa lig) złr
Kradyt. dla kaadiu i przem. nr 160 złr 
Kreditbank węg. allgei-. aa 900 słi 
Galie. Bank hipoteczny aa 900 zł.'

aa 900 złr 
na 600 ałr 
na 160 t)j. 

ca 1059 złr. 
na 910 złi.
aa 100 z2r.

tru li.
10 —
8 - -

1 7 -

99 50 100 —
98 50 99 —

101 60 — —
99 70 100 90 

193 - ,1 9 3  60

6 80 7 10
191 25I19L 25 
93 96 *4 — 
17 :5  17 65 
11 70 19 - -  
93 75 94 75 
80 -  31 —

16* 70 
114 75
313 50
16) -

12 i 60 
99 » -  
244 60 
18 .6- 
214 50 
243 90

163 —  
116 € \  
314 -  
360 50

191 — 
997 -  
*45 50 
18,5 -  
114 80 
r43 60

Dii taitoiy i tutor wyiiuy jakóba hochstima ZMUWPSr̂ wtSmw wlleSie kmpomy, wyloMwaa* * pr«wi*«yl
h frmf kmpwi i ugruuoine papiery, aktyt, 
jloMwue papiery

llkitawaia atwreiaA jpMata U i



Parasolki najmodniejsze, Parasole, Laski otrzymał w wielkim wyborze ECCJ. 8 H D O W I C K ,  Kraków, Sukiennice, 29.
JS r. i 7 2 . N O W A  K JS P O B M A. Kraków, z 9 Lipca 1892.

P owróciwszy z Paryża po dw uletniem  kształ­
ceniu się tamże u najlepszych w muzyce 
profesorow, z dniem i  w rześnia b. 
r. rozpocznę udzielać w Krakowie lek - 
eye m ozyki na fortepianie zaró ­

wno początkującym  . ja k  i wyżej posuniętym  w 
n au ce , niemniej lekcye fraucnakiego  
ję z j ka i konw ersac ji. 1872 1 6

M a r y n  L i b e l t ó w n a ,
uczennica Hotelu Lam bert.

U lica  Straszewskiego, L . 27.

Ogłoszenie.
D n ia  2  s ie rp n ia  1893 o god l

9 rano odbędzie się w  m agazynach  
k o le i p ó łn ocn e j w  K ra k o w ie ,
w oddziale podpisanej firmy N r. I I I / I  i 
I I I  IV, dobrowolna p a  b liczn a  sp rze ­
daż 118 w orków  m ąki żytnej, 2 wago­
nów jęczm ienia i 190 worków o trąb  na 
rachunek  p. C hajm a K ronengo lda , kupca 
w Krakowie.

L icy tac ję  przeprow adzi d e ie g it M a­
g istra tu . 1880 1 3

Goldlust i Spółka.
Poszukuje się ekonom a , kaw alera, z do­

bre ni rekom endacyam i, za dobrą p łacą  , a po 
zadowalniającem  sprawowaniu się możność oże­
nienia się. Bliższej wiadomości udzieli z g rze ­
czności Admin. „N. Reformy". 1870 1 2

Również poszukuje się dobrego gorzel- 
nika, z gospodarstwem obeznanego.

G o s p o d y ń ]
w s :le w ieku, zdrow a, ru tynow ana, po­
trzebna do nadzoru  kuchn i przy handlu . 

Zgłoszenia do A dm in. „N . R efo rm y".
1883 1 3

U . k. Urząd pocztowy i telegrafi­
czny w Nedziszowie przyjmie

ekspedytora rutynowanego
do samoistnego [row adzenia urzędu kom bino­
wanego. — Porozum ienie listowne. 1878 1 2

Zdolna, klucznica
która i na prasow aniu się z n a , potrzebna na  
wieś. Posada jes t zaraz do objęcia. 18^2 1 3 

Zgłoszenia pod J. 8. p .ste  rest. Sanok.

w mniejszej miejscowości, jest z 
wolnej reki d o  s p r z e d a n i a .

Zgłoszenia przyjmuje W .  M r o -  
z l ń s k i ,  R a d y m n o .  issi i 4

Młody mężczyzna
na samoistnem stanowisku, wykształcony m aję­
tny. życzyłby si bie w celu zaw arcia  sto- 
aunkńw m atrym onialnych zawrzeć 
znajomość z m łodą, wykształconą pa  
nienką, z dobrego domu. i uprasza o ła s sa -  
we listy pod lit. N. Z. pcste rest. Tarnów  
tylko za okazanien inseratu. 1884 1 3

©
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Hotel Centralny
W WIEDKTIU

p r z e d t e m  p o d  b i a ł y m  k o n i e m
T a b o r s t r a s s e ,  N r .  8, 

zupełn ie  nowo urządzony, elektryczne św iatło , w inda, wszelkie w ygody, 
renom ow ana restauracya. przy um iarkow . cenach najwyższy komfort. 
1153 13 52 K a r o l  S a o ł i e r ,  włas iciel.

/
©
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Hfolla Proszki SeidHckie.
Tylko prawdziwe,

O S T B Z E l E i f l E .

jeżeli ua etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. M oll.
T rw ały  i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chronl- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
p ieniach wątroby zastojach, 
rwie i  hem oroidach, w najroz­
m aitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu la t tym p ro ­
szkom obszerne wziccie.

Fałszywe w yroby będą sądownie ścigane. " W  
Cen™ zapieczętowanego orygina lnego  p u d e łk a  1 z łr . w. a.

Wódka francuska i sól Molla
T lfllffi n r a t l / f b i t i r o  M e l i  każda flaszka opatrzona je s t m ar»ą ochronną A . M O L L A  i za 
IJ IK U  |ilO W U ł I łfC  m km ęte plombą ołow ianą „ A .  M O L L “ .

W ódka francuska  i Ból M olla  jes t najlepiej znanym  środkiem Indowym, sz c ze ­
gólnie jako środek uśm ierzający do w cierania p-zeciw rwauiu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, d z ia ła  wzma -nUj j,eo na m uszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

M o lf a  salicylow a woda do ust.
™ 7Wq nnrlołn\AJSn oc linulo i ■ u rl uonn luusohiona 4(Na podstawie salicylanu sodowego w yrab iana )

Szczególniej ważna d la dzieci każdego wieku i dorosłych , przy eodzienuem płukaniu 
zapewnia zdrowe utrzym anie zębów i zapobiega bólowi tychże.

Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Moll a 60 centów. 5 > 30

ust

Słowny skład wysyłek u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn., Wiede fuchlaubfci

Uprasza się P . T, Publiczność w yraźnie żądać preparatów  3ŁHLUA i l i  ty lko  
te przy jm ow ać, k tóre opatrzone są mojy m arką  och ron n ą  i  pod p isem .

S kłady u trzym ują w K R A K O W IE ap te k a rz e : W . R e d y k , K. W iszn iew sk i, h a n d le : St. Fein 
t ic h  ; w BRODACH M. K u lak ; w CZO RTK O W IE Ludw ik Noss, apt.; w  GURAHUM ORA R. Botezat 
a p t . ; w H O RODENCE J . Neuber^, apt.; w IIU SIA TY N IE  W . C zersk i, apt.: w JA R O SŁA W IU  J . W i 

ł >cki, apt., i J .  Rohm, apt.; w KOLBUSZOW Y Fr. Beinben, apt.; w KOŁOMYI J . Sidorowiez, apt. 
we L W O W IE  J . Beiaer , apt., S. R ucker, apt.; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , apt., i K osterkiew icz 
wdowa i Roman Jakubow sk i, a p t.;  w NOWYM TARGU C. Laur: w PO DGÓRZU J .  Skakalsk i, apt. 
w PRZEM YŚLU M. Schwarz, apt.; w R ZESZO W IE A. K arpiński, ap t., C. Schaitter i Sp.; w SOKALU 
E. W ysoczaóski, apt.; w STA N ISŁ A W O W IE  Ant. S trzem eck i, ap t.; w TA RN O PO LU  E. F ran tz  i L 
Fleischm ann , a p t.;  w TA R N O W IE F. L eszczyńsk i, II. W ie rz y c k i, St. P aw ło w sk i, apt., T . Scharff; 
w U LA N O W IE J . W roński, ap t.; w W ADOW ICACH Toofi Kluck.

Nowo otwarty Magazyn.

H ER M IN A  RUDOLF
w  K r a k o w ie ,  n l. G ro d z k a , 9,

poleca w swoim nowo o tw artjm  m agazynie:
S k ł a d ,  p ł ó t n a

tak surowego, jakotuż web , płótna na przeście 
rad ła  ber s^wu, jednokolorowe weby na wsypy, 
nieiane drelichy na materace i story, demki. 

Bzyrtyngj i t. p.
W i e l k i  s k ł a d

kolorowych i białych chustek do nosa, przew a­
żnie czysto lnianych pierwszej jakości ; ręczniki, 

ściereczki. 1839 7 12

Bienzn; stołową na 6 ,1 2 ,1 8  i 24- nakryć.
Materace, K o łd ry , K apy. 

Własna szwalnia bielizny gotowej mę­
skiej, damskiej i dziecinnej.

Bielizna Dra Jaegera i X. Seb. Kneippa.
ff t/bór haftów , firanek , pończoch, skar­

petek, kraw atek, rękaw iczek  i t. p 
S V  Ceny nader niobie.

Ponieważ magazyn sen prowadzony będzie pod 
osobistem kierownictwem p. I. Ad. Rudolfa, mam 
tedy nadzieję, że .Tego Szaa. dotychczasowi P. T 
Odbiorcy będą nadal zaszczycali tern Barnem z a ­
ufaniem  również i mój magazyn który polecam

H erm ln a  Rudolf.

W. C. Angelus
dawniej Bruno Hałm

K raków , u l. Grodzka, L. 2,
poleca

wielki wybór haftów na kanwie, 
suknie i atłasie, gofowe roboty 
ręczne, przybory do haftowania, 
włóczki, kordonki, jedwabne, filo- 
zole, złota, kanwy kongresowe i 
jutowe, etaminy, monogramy krzy­

żykowe i atłaskowe. 1216 7 o

S M  a M  dziecinnycit!  o p i o w  jeb.
Z dniem  20 m aja b. r. o tw orzył

f i l i ę  w  Krynicy
Wilia Tatrzańska.

Sprzedaż biletów
na p r z e d s t a w i e n i a ” p o l s k i e  
p n d c z a *  w y s t a w y  t e a t r a l ­
n o - m u z y c z n e j  w W i e d n i u

odbywa s i ę  1848 3 r

w księgarni S. ł,  Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e .

Sprzedaż biletów zostanie z d. 
10 sierpnia b. r. zamkniętą.

Gdy mi potrzeba inserować w dzien­
nikach  krajow ych lub zag ran icznych  to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

C e n t r a l n e  137 130 o

Biuro ogłoszeń
LwOw, Kopernika, L. II.

Z 4rakarni Związkowej w Krakowie.

Pow tórnie zwracamy uwagę, że od k ilkuset lat znaua 
uznana

powszechnie

M iederselterska
■w o d a .  m i n e r a l n a  znajduje się w posiadan iu  i zarządzie

królewskich pruskich dóbr skarbowych.
Takowa w ysyłana bywa

bez wszelkich zmian i dodatków
jako czysta natu ralna  woda.

Aby zabezpieczyć się przeciw p o m jłk o m , powinien konsument 
żądać wyraźnie

N ied er selterskiej wody mineralnej.
Dostać można we w izystkieh znanych sk ładach  wód m ineralnych i aptekach.

Niederseltera w lipcu 1892. 1820 4 8

K ró le w s b o -p rn s k le  B iu ro  s tu dz ien .

H>o cukierni
pod firmą 1863 2 3

J .  K .  K n o w i a k o w s k i e g o
ulica F loryańska, potrzebny jest

p r a k t y k a n t
z ukończoną II Klasą realną  lub gim nazyaluą. 

Zamiejscowi m ają pierwszeństwo.

i g o tow ane , od 2 centów

codziennie

Do sprzedania.
Ma|atek ISO morgów, blisko Krakowa, po­

trzeba do 12.007 złr. M ajątek  600 morgów, 
bl sko K rakow a, z bogatym inw entarzem , p o ­
trzeba do 50.GP0 złr. M ajątek 470 morgów, 
4 mile od K rakow a, potrzeba do 16.000 zrr. 
M ajątek, blisko kolei i m iasteczka, 262 m., 
potrzeba Io 15 000 złr. M ajątek 1300 m or­
gów, blisko kolei i poczty, z inwentarzem  , po­
trzeba do 40 000 złr. M ajątek lasowy  
5500 morgow, potrzeba do 85 000 złr. M ają ­
tek lasowy 2000 morgów, z inwentarzem , 
potrzeba do ^0.000 z łr. Folw arczk i z ob­
szarem 41, 52, 53 i 70 morgo w, oprócz tychże 
jest jeszcze więcej większych i m niej­
szych m ajątków  pod korzystnemi 
w arnakam i do n abyc ia , jak również 
kam ienice w K ra k o w ie , nowe i 
stare , w różnych cenach , od 7 do 9% 
ezystego dochodu przynoszące.

W.adomość w Biurze
Edwarda Lipinera w Krakowie,

ni. F loryańaka, A. 1745 9 9

Baki Ł
Sarninę ns“„IS|
M o o ł n  r i tu n r c l ł i n  deserowe i kuchem )1, w 
"Ś IO lU  J lfU lO M C  wybornym g a tm k u .

Bnlion w l j i s l l  i",
robu z dziczyzny, ptactw a dzikiego i. d ro ­
biu po 3 i 5 zlr. funt.

W Q 7 P l l f i o  f l U / f i r P  krajowe i zagrani- 
I l S ł C I I t l C  U W I  /C  c^ne, a osobliwie

a n a n a s y  ze Singapore, wonne i so 
czyste , b a n a n y  a  f r y l t a n  -
B k l e  , owoc nader smaczny i uożywuy, 

poleca 1803 12 20

Pierwszy handel dziczyzny 
i t o w a r ó w  ko r z en ny ch

w Krakowie, ul. Floryańska, 23.
Powyższa fiima z ak u p u je  uraz wszelką 

ilość dziczyzny świeżej przez cały sezon 
polowań po cenach jak u a jlep s-ycl)

i- Ważne dla Panów Rolników! 
I  Młocarnie, grabiarki, płu- 
i  gi, młynki, trieury it, p

poleca na sp łaty 1770 8 10

s Franciszek Albin
w Podgórzu.

CARBOLINEUM AVENARIUS
najlepsza desynfekeyjna powłoka d la wszelkich przedm iotów z drzewa, 
budynków  gospodarskich itp  Ochrona przed gniciem, grzybem  i butwie 
niem. P iękn a  pow łok a  orzechowego ko loru . Każdy robotnik może sam 
to powlekanie wykonać. P rzesy łk a  5 k lg r franco A 1 złr. 35 centów. 

Ostrzega się przed naśladownictwem .

AMTI-SEPTICDII! SCHB ftNZHOFEBA
Jedyny bezwonny i najtańszy ś r o d e k  c ł e s y n f e k o y j n y .  —
Chemicznie czysty , znakom ity środek ot hronny przeciw zarazie  u byd ła .

Ś RODEK W ZMACNIAJĄCY Ś CIĘGNA SCHRAHZHOFERł
Uznany jako najlepszy do zui) w an la  koni, a więc d la każ lego posiadającego 
konie k onleczny. W wielkich i m ałych butelka li. — Polecamy również naszą

c r h o l i k t ^  itp
Prospekta, świadectwa, przepisy użycia i t. p. darmo i optatnie. 

F a b r y k a  C a rb o liu e u m  A m ste iten
A ven a rlu s & S ch ran zh ofer

Tl i e n ,  8  1, H a u p t s t r a s . s e  84 . 600 10 12

Lwowska Fabryka Asfaltu
i tektur ogniotrwałych ho krycia dachów

S. Szeligi Łyszhiewicza, inżyniera,
we Lwowie, -ulloa. Korytna, Ii. .13,

poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów , w ysokich gatuuków . R o la  IO  m etrów  □  od  
1 z lr . 80  ct. do  3 z lr . 50  ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi

dachów  tek tu ro w y ch , d rzew a , dachów  gontow ych, żelaza, blach 
w szelkiego rodzaju, dachów ek now ego system u.

S m o ł ę  a n g l e l s K ą  b e z w o d n ą .

O susza się asfa ltem  jako je d yn ym  środtriem  znanym  
dotąd  w  b u d o w n ic tw ie  najbardzie j

zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

F ab ry k a  w ykonyw a w całym  kraju swoimi ludźm i pokrycia dachow e 
tek turow e i oraz reparacye  tychże. M e tr □  od 50 do 75 centów .

D ługo letn ią  gwarancyę poręcza się. 1005 39 100

U
am zaszczyt donieść, iż b in ro  dla 

wygody m oich  P . T. Odbiorco v 
o tw arłem  przy n licy  B ra c k ie j,
I j. 5, w środku miasta.

Lśniąco białe zęby P^rrplp hiirlnwlanp
uzyska się natychm iast przez używauie I  O l  U U l U  l i U U U  WW I C ł l l U

S 1 Bergmanna kremu do zębów T~
wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie.

(Jżyeie bardzo prosłe i pnk iyczne. Dostać mo­
żna w aptece Leona Rosnera , ulica Grodzka,

po 35 cent .za tubę. 1257 7 10

Biegła krawcowa
podejmuje się robót w prywatnych do ­
mach, może również wyjechać na  wieś. 

Adres : D ora , u lica K rupn icza, 11,
drzwi 10, w gndz. od 3— 7. 1857 2 4

Majątek ziemski
obejm ujący 360 m orgów , z tych 220 in. 
ornej pszennej ziemi, 100 m orgów  lasu 
14 m. łąk, resz tą  pastw iska, w powiecie 
w ielickim  położony, 2 1/i  raili od Krako­
wa odległy, w raz z żywym i martwym 
inwentarzem , oraz tegorocznemi zbio­
rami, zaraz  z w o ln e j r ę k i  do  

sp rzed an ia .
Bliższych szczegółów  dow ieiz ieć  się 

można przy  ulicy Szczepańskiej, L. 7,
I piętro od frontu pom iędzy godziną 
4 a 5 popołudniu . 1861 2 3

położone w Podgórzu, obok nowo 
urządzonej targowicy na bydło, w 
pobliżu toru i stacyi kolei Karola 
Ludwika, są do sprzedania 

pod przystepnerci warunkami* 
Bliższych objaśnień udziela kan­

tor fabryczny Gustawa Barucha 
w Podgórzu. isi9 4 12

Osobiście jestem  w tem  b iu rze  od go ­
dziny  5 do 6 popo łudn iu  do dyspozycyi. 
Listy proszę adresow ać pod daw nym  
ad r sem . 1730 8 0

M. Z ielen iew sk i.
K r a k ó w , G r z e g ó r z k i ,  23.

Polecam  się i nadal L sk . w zględom .

Skutki

O

nadużyć n iszciącyeh idrow ie jak  pewno 
i trw ale usunąć . poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrow ana :

Dra Retau’a
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśn ie ­
nie swych cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, zu p e ł­
ną swą siłę  męską. Za n ad esła ­
niem frankc r.ależytości otrzyma się k siąż­
kę w kopercie franko przez Magazyn 
W ydawnictwa R. 8'. Bierey w Lipsku 
(Verlags Magazin Leipzig , Ń eum arkt 34, 
w Niemczech). 1838 36 36

W Krakowie ma na składzie księ­
garn ia  J. M. H im m elt 1 tna.

W  Magazynie
Henryka Schwarza w Krakowie

je s t wolne m iejsce 1813 4  6

praktykanta .
Kantor sprzedaży

Tyrolów i l i m Ę c h i p i m  M o w y c li
Konstantego Jaworskiego i Soółki

przeniesiony  został ua nl. K r a k o w ­
ską , do rea lności W P . D ra P ie trzy ck ie - 

go, w  T a rn o w ie . 1861 2 0

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kwasem s i a r k o w y m ,  
mąkę rogową, snpertosfa-
ty itp., odzuaczone na v»ielu w y ­
stawach, dostarcza po bezkon- 
burencyjnie niskieb ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego Parowa fabryka spodium, 
mą'i kościanej i sztucznych na­
wozów B. Schbnberga i Frankla 
w Krakowie. —  Zamówienia 
przysyłać należy albo do A gen- 
cyi dla Rołnikóii W g ®  S. 
M i k n e k i e g o  w K ra k o ­
wie, Rynek, L. 34, lub do pod­
pisanych 1847 3 6

R. Moierg i
w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6.

C. k. austryackie koleje państwowe.
W l € I Ą € t  z  R O Z K Ł A D U  J A Z D l

ważny od 1 m aja 1$93 
według ozasu środkowo - europej s k Lego.

Odjazd z K rak ow a  (względnie Podgórza).
7.03 rano pociąg posp. N r. 3 z Krakowa
7.11 „ „ „ „ „ z Podgórza-Płaszow a

8.00 rano pociąg osob. N r. 
8.10 „ „ „

15 z Krakowa 
„ z Podgórza Płaszow a

10.30 przed poiud. poc. osob. N r. 13 z Krakowa I 
10.40 „ » » ■ ? » „ „  z Podgórza-P ł. /

9.20 wieczór pociąg pospiesz. N r 
9-28 „

10.55 w 
11.05

do Podw o » r a ma  połączenie w Rzeszowie do Ja s ła  i Nowego Z ag ó rza , a 
w Przem yślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 

do l.w owa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębioy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezża. Od 25 czerwoa do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki, Zakopanego) prz«2 Podgórz ,-Pł. 
do Podwoloczysk ma j ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koazye, w Rzeszowie 

do Ja s ła  i N . Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, S try ja  i  Stanisław ow a.
z Krakowa I
z Podgórza-P ł. /

nocy pociąg  osobowy N r. 11 z Krakowa |
.  „ „ .  „ z Podgórza-Pł. j

5.50 popołud. pooiąg osobowy N r. 17 z Krakowa ‘
6.00 „ ,  „ z Podgórza-P ł. )
1.00 popołud. pociąg m ięsiany z Krakowa
1.15 „ „ „ z Podgórza-Płaszow a /
8.50 rano pociąg m ieszany z K rakow a i
9.05 przed połud. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca t
9.0® „ „ pociąg osob. z P cJgórza-P ł. I
9.15 „ „ „ „ „ przystanku J
7.05 wieczór pociąg mięszany z Kraków. |
7.20 ,  „ „ ze Zwierzyńca f
7.25 „ „ osobowy z Podgórza-P ł. I
7.31 „ „ przystanku J
4.40 rano pociąg m ięszany z Krakowa |
4.55 ,  „ „ ze Zwierzyńca f
5.0® „ „ „ z Podgórza-P łaszow a |
5.06 „; „ „ „ przystanku J
2.15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa 4
2.30 „ „ „ ze Zwierzyńca f
2.34 „ „ „ z Podgórza-Płaszow a |
2:40 „ „ „ „ przystanku J
5.50 popołud. pociąg osobowy z Krakowa 1 
6.05 wieczór „ „ z  Podgórza-Płaszow a '
6.11 „ „ „ „ przystanku J
8.00 rano pooiąg osobowy z Krakowa j
8.13 „ „ Podgórza-Płaszow a l
8.19 „ „ „ „ przystanku j

Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza).

d n i Saczawy przez Lwów  ma połączenie w Rzeszowie do Ja s ła  i N. Zagórza
do Podwołoczyak ma połąozenia w Dębicy do Rozwadowa i N ad b rzez ia , w J a ­

rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przem yślu do Chyrowa, Stanisław ow a 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

do Tarnow a ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Ż jw ea.

do W ieliczk i.

do H uaiatyna przez S u c h ę , N . S ą o z , N. Z ag ó rz , ma połączenie w K alw aryi do 
W adowic i B ielska, w Suchy do Żywca i Z w ardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do (rorlie.

do Chyrowa przez Suchę. N . Sącz, N , Z agórz; m a połączenie w Kalwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach do Oorlic, w Jaśle  lo  Rzeszowa.

do Oświęcim a.

do Oświęcima.

do Żywea.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko oć 25 czerwce 
do 15 września.

4 50 rano pooiąg osobowy N r. 12 do Podgórza Pł.
5>)0 „ „ „ ,  „ „ Krakowa
6 12 rano pooiąg pospiesz. N r. 2 do Podgórza Pł.
6.20 „ „ „ „ „ „ Krakowa
2.15 po poł. pooiąg osob. N r. 14 do Podgórza Pł
2.20 n n » n n » ,  Krakowa
8.09 wieczór 
8,20 r

pociąg osob. N r. 16 do Podgórza P ł. 
. . .  Krakowa

nocy pooiąg posp. N r.9.34 w 
9-42

8.41 raso  pooiąg osobowy 
8-55 „ .  .

4 do Podgórza P ł. 
,  „ Krakowa

N r. 18 do Podgórza-P ł. 
,  „ ,  Krakowa

7.58 rano pociąg mięsz. N r. 462 do Podgó:za Pł.
8.18 „ „ ,  ,  „ „ Krakowa
7.00 wieczór ,, „ ,  452 „ Podgórza-P ł.

n ,  ,  „ „ „ Krakowa
5.40 rano pociąg osobowy do Fodgórza przyst.
5-46 ,  „ * „ „ Płaszów
5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
6-05 „ „ „ „ Krakowa
3.49 po poł. pociąg osoDowy do Podgórza przyst.
3-55 „ , „ „ „ „ Płaszów
4.00 „ „ „ mięsz. ,, Zwierzyńca
4.15 n „ n „ » Krakowa

10.12 p rz-d  poł. pociąg mięsz. do Podgórza p zyst. 
49-18 , „ „ „ „ „ Płasz.
16.22 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
10.37 „ „ „ „ „ Krakowa

8.53 wieczór pociąg mięszany do Podgórza przyst. 
8-59 „ „ „ „ „ Płasz .
9 0 7  „ „ „ „ Zwierzyńoa
9 2 2  „ „ „ Krakowa
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku
8-30 „ ,  „ „ „ Płaszow a
8 55 „ „ „ „ Krakowa
7.58 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza przyst.
8 0 4  „ ,  n » » Płasz.
8.20 „ a . . .  Krakowa

x Podw ołoczysk  ma połąozenia w Przemyślu ' d N. Zagórza, w Rzeszowie od 
Jasła , w Tarnowie od 1 iipca  do 31 sie rpn ia  z Koszyc i Orłowu.

z  S u e z s  a j  p r z e z  L w ó w .

z e  l a w o w a  ma połączenie w Przem yślu od N. Zagórze, w Rzeszowie od Ja s ła , w Dę­
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od O rłow i i Mszany dolnej.

z Podw ołoczysk  ma połączen ie: w Przem yślu o i  S tan isłi wowa S try ja  i N. Za­
górza, w Podgórzu-Pł. od zt> czerwoa do września z Mszany D ilie j ,  Rabki, Cha- 
bo.sifj (Zakopanego bez zmiany w a;onow ),

z Podwołocisysk ma połączenie: w Przem yślu od H u sia tym , Stanisławow a, S try ja , 
przez Ohjrów w Jarosław iu od Bełzoa Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od J a s ła ,  
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i -N. Zagórza,

z Tarnow a ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywea.

z  W i p l l c z k i .  Pociąg N r. 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociąga N r. w k ie ­
runku dc Lwowa, a w Podgórzu -P ł do poc. N r. 1014 do Mszeuy dolnej od 25 
czerwca do 15 września.

Pociąg N r. 452 ma połąozenie w P o d g -P ł. do poc. N r. 1016 w kierunku ao Suohy , 
N . Sącza i N . Zagórza.

z H usiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Sachą; ma połąozenia : w Jaśle , 
oci Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N . Ś" izu z Orłowu i Koszyc w czasie 
od 1 lipca do 31 sierpnia.

z fifuwlatyna przez Stryj, N. Zagórz, N . Sącz, 
Rze°zowa, w Zagórzanach z Gorlio,

Suchą ; ma p o łączen ia : w Jaśle  od 
w N. Sącza z Orłowa, w Suehy od Z w ardo­

nia i Zywoa, w K alw aryi od B ielska i Wadowio.

z Oświęcima.

z Oświęcim a. 1211 33 0

z Ż j wca ma w Kalwaryi połączenie z W adow ic.

z Mazany dolnej. Chabówki (Zakopanego) i Rabsi kursuje od 25 czerw, do 15 wrześ.

B nzkłady  jazdy  w fo rm ic ie  k ieszon . nabyć m ożna p o c e n ie  10 ct. we w szyst stacyach  c. k. kolei pan st. lub a  k onduk to rów -

I npier s fabryki brad Tijajk*w&ki«b w OApowieżualnj nądaa drakami 1- 3iy}ewak'

02461162


